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Przegląd polityczny,
Na arenie spraw Monarchji panuje cisza 

zUpełna, więc też prasa wiedeńska, nie mając 
’*6m się zajmować, zaprząta się rozwiązaniem 
fak ważnego pytania, jak to, czy dr Ausserer, 
Jeden z wybitniejszych narodowców niemieckich, 
,r mowie swojej, wypowiedzianej w Graca, bar­
dzo ostro, czy też niebardzo ostro wystąpił prze­
rw  lewicy? Główne punkta tej mowy znamy już 
z teh gramów, mianowicie, że w Radzie państwa 
powinny być reprezentowane tylko te kraje, któ- 
re należały ongi do dawnego B undu  niemieckie­
go, a więc, że należy Galicję, Bukowinę i Dal­
mację wykluczyć z Rady państwm; następnie, że 
sojusz austro-niemiecki powinien otrzymać sank­
cją ciał prawodawczych, tak jak tego żądał Bis­
ta ark w swych pierwszych konferencjach z hr. 
Aiidrassym; w końcu, że należy przeprowadzić 
»zdrowe“ reformy socjalne, bo dzisiejszy stan 
rzeczy jest już niemożebny, czego najlepszym do­
wodem jest wzrastający antysemityzm, którego 
najbardziej skrajne objawy otrzymują poklask 
ludności. Na temat antysemityzmu wywiązała

natychmiast długa dyskusja, a niektórzy 
mchacze stanęli w obronie jego jakkolwiek dr. 

Atisserer bynajmniej na niego nie napadał, ow­
szem przyznawał się, że należy do umiarkowanych 
Jogo wyznawców.

Artykuł Frem denllattu  o Rusinach i o szo- 
^ mistycznej polskiej prasie, znany już czytelni- 
°m z wyciągu telegraficznego, ściągnąć powinien 
a siebie uwagę w sferach, do których jest adre- 

’ "Wany. Szowiniści nasi z rodzaju Gazety Naro- 
i °Wei  (którą Fremdenblatt wymi nia dla przy- 
ai Jn i ostr i karci), a z drugiej strony Rusini 
ńależąej d0 skrajnego obozu, powinm przejąć się 
radami, które im daje organ stojący zupełnie na 
Uboczu; rady te są poważne, rozsądne, a nadto 
^pow iedziane sposobem, który do żadnych dwu­
znaczności pola nie otwiera. Szowiniści — po­
g a d a  F rem denbla tt —  powinni pamiętać: że Po- 

,cy są stroną silniejszą, a więc że ich jest obo­
wiązkiem utorować drogę do porozumienia; Rusini 
Zfts pow inni mieć to na oku , że nigdy tego 
\  \.ustrji nie zdobędą jako „austrjaccy Rosja- 

16“J co mogliby zdobyć jako Rusini. Obu zaś 
ronom nie należy zapominać, że porozumienie, 

do niemi musi pierwmj czy później przyjść 
ich ^ U’ ze êP^ej był°by aby przyszło za 
Obv^0niocą, aniżeli bez nich i pomimo ich woli. 

y ła rozumna rada przyniosła pożądany skutek.

Hav X‘l Uwagę zasługuje list pasterski kardynała 
Te I R* podwładnego mu duchowieństwa.

Je&ram nasz przedwczorajszy musimy tedy 
JP łnić wyjątkiem z tego listu, dotyczącym 
tysemityzmu." „Antysemityzm — powiada ezci- 

m 7 Pasterz —  objawiający się w nieprzyjaźni, 
%eej aż do gwałtów, przeciw ludności żydow- 

m.leJ) potępiać powinien każdy prawdziwy i su- 
j e ®Qny kapłan, bo wiedzieć winien, żfi wszyscy 
io ^ am y  w służbie owej religji, która godła mi- 

c* nosi na swjm sztandarze, i że przeto i 
, ybh wypadkach, w których koniecznem jest 

aucie pewne wybryki żydów? nie jesteśmy po- 
r ?oj tego, byśmy karzący bicz Boży w swem 

mierzyli, lecz byśmy raczej byli przedsta­
wi ienimi Boskiego miłosierdzia. Tak zaiste, ka- 
Prz K0z,i^Jny kapłan jest w głębi swej duszy 
W j6 °ttany, że gwałtownych wystąpień przeciw 
vdom starannie unikać należy; co więcej jest 

i h a Przek°nany, że należy także ochronić 
* . 1 o fćżnorodnych w surowej formie gwałtów 
Mawiających się anrisemickich dążności, zwła- 

c?cza jcża li się o nich wie z góry, zkąd one po- 
^ " d z ą  i j a y  jest ich początek. Bo i o tern pa- 
(j.p^aó należy, że nikt przewidzieć nie może, jak 
VvV • S^ałty  zajdą i do jakiego stopnia mogą 
- U j a ć ,  jeżeli rozdmuchamy ogień nieposkro­

mionych ludzkich namiętności i społeczeństwo 
na pastwę tych namiętności wydamy."

Z wewmętrznem zadowmlneniem konstatuje 
następnie kardynał, żo słowa te właściwie zby­
tecznie skierował przeciw duchownym swojej 
dyecyzji, oni bowiem nie byli nigdy o” antisemi- 
tyzm oskarżeni, a jeżeli przeciw niektórym tu 
i ówdzie powstało podejrzenie, to wystarczyło 
śledztwm, aby natychmiast wykazać fgezpodsta- 
wmość skargi. Dobra sława duchowńeństwTa jego 
dyecyzji jest czystą i nieskalaną, na żadnym z jej 
członków nie -cięży wina antisemickiej agitacji. 
Jeżeli niektórym trzeba było surowszej udzielić 
nagany, to nie wyątpi kardynał, że są to wy­
bryki podobne tym, jakie w każdem licznem 
kole muszą powstać; w szczególności zaś wyka­
zały dochudzenia, że napastywumo tylko takich 
żydów, którzy o roligii katolickiej obrażająco się 
wyrazdi.

Piszą nam z Petersburga:
Agitacji Niemców inflandzkich udało się 

wyrzucić z posady naczelnego gubernatora ryz- 
kiego okręgu, p. Miasojedowa, za to, żejchciał 
do sądownictwa wprowadzić język rosyjski. Przez 
to jednak wcale nie zaniechano zamiaru usunię­
cia panującego dotąd w nadbałtyckich guberniach 
języka niemieckiego z urzędów i sz. ół. Ztąd 
wielkie oburzenie we wszystkich llattach inflandz­
kich. Heimat Z tng , Ztng. fu r  Stadt, Land , M i- 
tauer Ztng., powtórzyły następujący artykuł 
wstępny z Rigasche Z tn g .:

„.......................................................................... nie­
sprawiedliwością jest wprowadzanie języka ro­
syjskiego do szkoły tam, gdzie rosjanie tak mały 
stosunek procentowy przedstawiają. Cele oświa­
ty stoją na pierwszem miejscu, w rzeczach 
oświaty nie powinny ustępować tego miejsca 
żadnym ubocznym wTzględom politycznym — 
oświata stojąca dziś tak wysoko w prowincjach 
nadbałtyckich musiałaby z konieczności utracie 
swój puziom, gdyby w obcym języku była poda­
wana, szkoły nadbałtyckie, dbające dziś o inte- 
resa czystej nauki i prowadzone tak wzorowo, 
iż z całego państw7a młodzież do siebie zwabiają, 
także upaśćby musiały; trwałego dobrego rezul­
tatu ze szkoły rosyjskiej nad Bałtykiem rząd spo­
dziewać się ani nawet może, gotując jedynie 
sobie i krajowi mniej lub więcej długi okres 
ciężkiej próby, i milionowe straty materjalne. 
Tylko tam nauka może być podawana w pań­
stwowym języku gdzie : a) cała nauka począwszy 
od szkoły elementarnej w tym języku się odby­
wa i bj gdzie dziecko wróciwszy ze szkoły do 
domu, z rodzicami językiem wykładowym rozma­
wia. Jeżeli zatem rząd rnocen jest założyć szkołę 
elementarną rosyiską w kraiu, gdzie zaledwie 7°/0 
dzieci zrozumie o czem w szkole mowa, oraz dać 
wszystk m dzieciom domostwa rosyjskie, to niech 
najprzód to uczyni, a potem krząta się o zakłady 
naukowe rosyjskie; inaczej wybudują gmach bez 
fundamentów, a podobno to n i  trwałe i niebez­
pieczne takie budowanie."

Na to Rygslcij Wiestnik, urzędowy, po rosyj­
sku pisany, organ influndzki tak się odezwał:

„Ani jedno państwo, czujące swą potęgę 
i swoje prawa nie ścierpi nigdy, aby jego kosz­
tem , przy pomocy obcoplemiennej szkoły, rozwi­
jały się czynniki całkiem mu obce. Wszyscy pa­
miętają jeszcze walkę w reielistagu o język 
w pruskhh szkołach prowuncji poznańskiej, walkę 
zakończoną porażką polskiego partykularyzmu; 
wszyscy wfiedzą , jakie jest położenie Alzacji i 
Lotaryngji. Rząd niemiecki w niespożytem uczu­
ciu swoich najświętszych (sic) względem ojczyzny 
i narodu germańskiego obowiązków nigdy nie 
wTejdzie w7 kompromis z partykularyzmem; tak 
samo uczynią i inne-.ośw7iecone państwa. Nawrnt 
Japonia idzie tym śladem. W obec tego dziwnie 
zapraw ę wyglądają wTszelkie zachcenia wyrugo­
wania języka rosyjskiego na naszych krawędziach,

widzą w nim, okazuje si.ę(, niebezpiecznego pro­
pagatora rosyjskich poglądów7 i sympatyj."

To wystąpienie dzienników niemieckich — 
mówfi R ygskij W iestnik — nastąpiły post festum  
bo dawno już przez zmarłego Aleksandra II. 
aprobowany projekt przeistoczenia niemieckich 
szkół na rosyjskimi niemieckiego sądownictwa 
na sądownictw’ 0 rosyjskie, w7ł a ś n i e  n i e z a ­
d ł u g o  m a b y ć  w p r o w o d z o n y  z rozkazu dziś 
panującego monarchy przy czynnym współudziale 
i za pośrednictwem tajnego radcy Kapustina, 
kuratora okręgu naukowego dorpackiego. Do 
praktycznego rozwiązania tego zdania prowa­
dzono odpowiednie przygotowania lat dziesięć 
z górą, wszystkie zatem wywody pro i contra, 
zwłaszcza w obec najwyższej wTol są czcze. —

Na tak kategoryczną odprawę, niemieckie 
dzienniki odpowiadają już tylko westchnie­
niami, ale starannie unikają wszystkiego, coby 
rosyjską prasę skłoniło do przypomnienia im 
artykułów, w których Bismarkowi^piewały ho­
sannę za pogwałcenie praw języka polskiego 
w poznańskiem.

Dzisiaj wyborcy m iasta  Lwowa zgrom a­
dzą się w sali ratuszowej w celu w ysłucha­
nia relacji  trzech swoich posłów.

Nie jes teśm y wtajemniczeni w zaku li­
sowy przebieg  tej sprawy, nie wiemy więc 
jakie polityczne motywa skłoniły owych trzech 
posłów do zwołania sejm iku relacyjnego. Mu­
siały być jednak  one małej wagi, skoro już 
raz zapowiadano rzeczony sejmik, potem go 
odwołano, a ,po  namyśle zdecydowano się 
zwołać go znowu.

Mniejsza jed n ak  o motywa. Nas w da­
nej chwili nie one zajmują; ale ta  n a tu ra lna  
asocjacja wyborców, k tó ra  dzisiejszy sejmik 
relacyjny łączy z owemi brzydkienn scenami, 
jak ich  widownią była tak  niedawna jeszcze 
lwowska ra tuszow a sala

W  umyśle mimów oluie powstaje p y ta n ie : 
czy sceny te  się powtórzą ? Czy Lwów już 
otrzeźwiał, zrozumiał, że pora zrzucić z s ie ­
bie jarzm o g a rs tk i  ludzi, którzy postawili 
sobie za  zadauie rozją trzyć nasze społeczeń­
stwo, porożnić jego warstwy, wszystkim ode­
brać ochotę do pracy publicznej, zabić w szelką 
ambicję, każdego oniesławić, każdem u odmó­
wić pobudek szlachetnych, słowem natworzyć 
tyle kwasów i wszelakiego jadu, żeby tak  
uprawiony g ru n t  mógł tylko rodzić n a j l ich ­
sze zioła? Czy stolica kra ju  pojęła, że pora 
przestać być najgorszym dla niego , p rzyk ła­
dem, a czas zająć się reh ab i l i tac ją ;  że obo­
wiązkiem jes t  je j  przodować krajowi, a nie 
s tać na  szarym jego  końcu ; że mając wszy­
stkie środki do kształcenia się politycznego, 
wypada je j  przyświecać całemu krajowi ro­
zumem stanu, a nie popisywać się ciągle je ­
dną i t ą  samą polityczną młodzieńczością, 
która w pierwszych la tach  konstytucyjnego 
życia mogła jeszcze przytoczyć na swą obro­
nę pewne okoliczność’ łagodzące, ale dzisiaj 
uiczein zgoła usprawiedliwić ju ż  siebie nie 
może ?

Takie py tan ia  m im ow olne się nasuw ają  
i n iestety doczekać się me mogą potwisr- 
dzającej odpowiedzi. W  życiu naszego m iasta  
najbardziej mu życzliwy sędzia nie dopatrzył­
by nic takiego, coby świadczyło o jak im ś

zwrocie ku lepszemu. Od la t  aw udziesiu te 
same hasła  porywają jego  ludność, ci sami 
ludzie je j  przodują, te  same skłonności i p rą ­
dy n u r tu ją  w jej głębiach. Różnica  jeno w 
tom, że h as ła  te  ju ż  zszarzały, a jednak  
Lwów im hołduje : że ludźmi tymi pugardza, 
a jed n ak  jakby siłą inercji idzie w kierunku, 
w którym go oni prowadzą; że prądy owe 
straciły na swym natura lnym  pierwotnym im- 
uecie, a za to nabrały  jak ie jś  chorobliwe; 
gorączkowej siły.

I to j e s t  właśnie najsm utniejsze, bo je s t  
dowodem pe,vnej prostracji  umysłowej.

Zrozumiałym je s t  t łum  idący na oślep 
za przywódzcą, którego szanuje i kocha, lub 
dający się porąbać za hasło, w kiórego sku ­
teczność wierzy. Może być w błędzie, a wtedy 
zapałem swoim gotów niejedną klęską na 
kraj sprowadzić; ale są w nim siły żywe, 
które s tra tę  powetować mogą. Cóż jednak 
powiedzieć o t łum ie , który nie szanuje swo­
ich przywódzców, a iedn«k s łucha ich bez­
względnie; który się przekonał, iż dawne 
has ła  są mydlanemi bańkami, a jed n ak  za­
pala się do nich z całą idjotyczuą bezmyśl­
nością, ilekroć który krzykacz wywiesi mu 
je  na ratuszowej sali ?

Ani to posłuszeństwo nie j e s t  objawem 
solidarności społecznej, ani ten  zapał dowo­
dem nadm iaru  s i ł  żywotnych. Pierwsze się 
rodzi na gruncie  tej bezmyślności, k tó rą  mają 
wszystkie mechaniczne przyzv yczajenia, d ru ­
gie j e s t  gorączką zrodzoną nie na t le  uczuć 
szlachetnych, ale pod wpływem chorobliwej 
fa n ta z" .

To też i dzisiejsze skandale lwowskie 
są ju ż  innej natury . Dawnym — przed laty  
p ię tn a s tu ,  dwudziestu — przyświecała jak aś  
wiara, była ona zanadto naiwną, zanadto mło­
dzieńczą, ale przynajmniej była szczerą;  aw an­
tu ra  robiła się sama przez się, bez przygo­
towania i akcesorjów, na skutek jak iegoś 
elanu, wprawdzie źle pokierowanego, ale p ły­
nącego z uczciwych pobudek. Dzisiejsze są 
produktem nam ysłu gars tk i  reżyserów; role 
rozdaw ane są n ap rzó d , rozmiary skandalu 
i jego  skutk i obracbowane są z góry, k laka 
j e s t  zamówiona, wybrane s ta rann ie  ofiary, 
któte mają być oddane tłumowi dla zaspoko­
jenia jego rozbudzonych nam iętności,  zważona 
je s t  siła każdego f raze su ,  obliczony efekt 
każdego pocisku ,  — słowem wszystko się 
robi na zimno przez kilka  politycznych afe­
rzystów, pragnących posiąść poselskie m an ­
daty.

I stołeczna publiczność daje im poklask 
chętniej ni# p row inc jona lna ,  jakkolwiek ze 
względu na swój skład ma prawo do przodo­
wania w k ra ju .  Żywioł in teligentny je s t  bo­
wiem w niej najliczniej reprezentowany, i to 
żywioł wyćwiczony w rzeczach, jeżeli nie po­
litycznych, to przyn.ajmniej adm inistracy jnych , 
z tego pow o d u , że Lwów je s t  siedliskiem 
wszystkich władz centralnych. Tymczasem 
dzieje się właśnie inaczej. Ci, którzy najle­
piej powinni rozumieć, że naród nie żyje 
doktryną, a drogi? frazesów nie dochodzi ani 
do dobrobytu, ani do sam odz:eluości, ci wła­

śnie usuw ają  się od przynależnego im s ta ­
nowiska, wypuszczają z s..ych rąk s te r  m iasta 
i z kom pletną obojętnością pa trzą  na to, jafc 
porywa go klika krzykaczy, k tóra  od la t  ty lu  
pracowała nad zepsuciem reputacji  Lwowa.

Oby te  słowa zdołały obudzić zdrowe 
i in te ligen tne  warstwy naszego m ias ta  i za­
grzać je  do walki, która ła tw ą wprawdzie nie 
będzie ani też  ze wzgmdu na przeciwnika przy­
jem ną , ale k tó ra  koniec końców musi się 
uwieńczyć zwycięstwem , a krajowi w ie k i  
przyniesie pożytek.

KORESPONDENCJE.
Kraków7 16. stycznia.

(§.) Według §. 98 ustawy gminnej, Rada 
powiatowa a w jej zastępstwie Wydział powia­
towy czuwać ma nad tern, aby zakładowy m a­
jątek i zakładowe dobro gmin i instytucyj gmin­
nych nie zostały uszczuplone. Sejm, a w jego 
zastępstwie Wydział krajowy ma n.jwyższy nad­
zór nad całością zakładowego majątku i zakła­
dowego dobra gmin, tudzież instytucyj gminnych. 
Wydział krajowy może w tym celu, gdy uzna 
tego potrzebę zażądać objaśnień od reprezentacji 
gminnej za pośrednictwem Wydziału powiato­
wego.

Zakładowy majątek gminny stanowią jak 
wiadomo nie tylko kapitały gotówką lub obliga­
cjami ale także posiadłość ziemska gruiny jako 
takiej, mianowicie : pastwiska, część ornego g run­
tu, łąki gromadzkie, kamieniołomy, szutrowiska, 
dzikie koryta rzek, moczary, stawy, wydmiska, 
urwiska, grunta niepłodne, lasy, wikliny, krzaki 
i t, p. Zakładowy ten majątek i dobro gminy 
jak niemniej instytucyj gminnych ma być utrzy­
mywany w całości i w7 dobrym stanie i tak 
administrowany, aby przyniósł, o ile można — 
największy trwały dochód. Stanowią o tern §§. 
66 i 67 ustaw’y gminnej.

Ktokolwfiek zna u nas nieco bliżej stosunki 
gminne, ten z trudnością dopatrzy się w nich 
choćby przybliżonych śladów takiej administracji. 
Większa część z tych majątków jest albo zaprze­
paszczoną albo tak źle administrowaną, że przy­
nosi bardzo nieznaczny tylko dochód. Szczegól­
niej co się tyczy własności gruntowej gminnej, 
takowa przeszła w wielkiej części w obce ręce, 
do czego przyczynili się przeważnie sami funk- 
cjnnarjusze gminni, traktujący zwykle zakładowy 
majątek gminy bądź to jako bonum vaoans, bądź 
też mieszając pojęcie administrowanej przez sie­
bie własności gminnej z własnością osobistą. — 
Jeżeli się nadto zważy, jak liczne żywioły spe­
kulacyjne rozsiadły się w ostatnich czasach po 
wsiach, kiedy dzięki ustawodawstwu ery libe­
ralnej i dzięki lichwiarskim zakładom kredyto­
wym w kraju, szerzyło się u nas wywłaszczenie 
ludu w sposób zastraszajacy; jeżeli się dalej 
zważy, jak wadliwie w wielu powiatach zapro­
wadzono księgi gruntowe i jakie w tej mierze 
działy się nadużycia, w7zgLdnie zaniedbanie 
w zestawianiu kart posiadania — można sobie 
wyrobić pojęcie — jak stoi u nas sprawa ma­
jątków zakładowych gminnych.

Atoli wyjście z każdego położenia jest ino- 
zliwe, jeżeli strona interesowana się opamięta 
i pomyśli o swoim ratunku. Lud nasz dotknięty 
klęskami i biedą, znalazłszy po nadto dzisiaj 
możność ;pewnego radzenia sobie w potrzebie, 
oprzytomniał już nieco, a funkcjonujące od dłuż­
szego czasu organicznie urządzenia autonomiczne 
wyrobiły w nim zarazem lepszo nieco pojęcia o 
wartości majątku, jego administracji i w ogóle 
o wartości dobra ekonomicznego. Potrzeba je ­
dnak długiej jeszcze pracy i dzielnego jej kie-
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3nko \  Qak 1 w Niemirowie nie zaniechał Cza- 
zucone •V̂ *ł e<rzek w pustynie po za Ukrainami 
7 r  jfibo 1 idamaey nie przestawali dokuczać, 
fali- w io . ^ o g ó l n i e  sawranskie okolice umiło- 
or 'b v  !  P^kownik w prośby do hetmana w. 
ie ^niazdo P°ZWolił szczęścia spróbować wydu- 
'ozw IG m- ’kSzerszeni“ na miejscu, —  I otocki 
W g,,  f i ° 'Ve miesiące już przeszły, wypo- 

g • v • Za Jllżo, pragnął wojny, która dotąd 
m zyeie, i nic dziwnego, młody był,

degj; w grała. Ostrożnie więc a chyżo po- 
czp(,q ad Boh ku południowi, zniósł „gardę", 
łhtbe zaporoską placówkę pełniącą w niej 
fal jA  spalił cerkiewkę tutaj wzniesioną, zrabo- 
!C*a ał j zimowików sąsiednich, —  wielu zaś wy- 
jenpj wywieszał huitąjów, to tylko panu Bogu 

ty ’ wiadomo... 
knionh °Ĉ  szczęśliwy do rozkochanej i roztę- 
rięc .Małżonki, miała wkrótce zostać matką., 
:° potonfu^ceI1 przywiózł dla tego spodziewane- 

»a  i istotnie, w końcu roku pułkowni-}wa pottfj' 1 istol;nie, w końcu roku pułkowni- 
ężoui 1 syna: nazwiemy go Sawą, mówiła 
, 2 p ’ a° efebie mech będzie podobny z odwi

t  i j. in i ip m a  -noTir/itI 8, a^ y  i ? im hnia  nawet...
°niad' CẐ liwi’ nifc d°patrzy]i chmur ciężkich 
sp Cav'■Cy . u ad ich głowami... A właśnie 

y> niedawno splądrowany przez Czalenkę,

nową zawrzał nienawiścią; hajdamacy przypu­
szczali, że po usunięciu się pułkownika z nad 
Taśminu, pozbyli się na zawsze strasznego, nie- 
pardonującego przeciwnika, a tu naraz z głębi 
kraju wychylił się, choć mu nikt, jak to mówią, 
nie następował na nogę; rozpędził hultajów, a co 
więcej, spokojnym nie przebaczył zaporożcom, 
cerkiew nawet spalił... więc zemstę poprzysięgli 
śmiałkowi. Znalazł się nawet taki, który posta­
nowił zadość uczynić przysiędze. A nieiada był to 
śmiałek, pośród hajdamaków używał wielkiej wzię- 
tości, zwano go Ihnatem Gołym, dlatego, że przy 
„pajowaniu" rabunku cząstkę tylko nieznaczną 
sobie w7ydzielał, resztę rozdawał podkomendnym, 
nie kochał się w7 zbytkach, na lada czem poprze­
stawał: kurtka ze skórki cielęcej, czapka barania, 
buty proste kozłowe, koszula jedna wyłojona i 
zmaczana w  dziagciu rok mu cały służyła; koń 
pod nim niepokaźny, o dużej ałowie, ale wytrwa­
ły, zwrotny i pewny w nogach, istny koń podol­
ski, samopał— trochę ołowiu w torbie, w kieszeni 
tiutiuń i fajka, bo bez niej obejść się mie mógł, 
prędzej bez chleba i gorzałki... oto i wszystkie 
bogactwo. Ihnat był rodem z Siczy, pochodz:ł 
z iedwedowskiego „Kurenia"; jeszcze w r. 1787 
dobrał sobie kilku kompanów i „zaciekł się“ 
w Czarnym le s ie , zasiekę rychle w „kosz" za­
mienił, tylu ochotników7 zwokować potrafił. Po­
graniczne komendy dowiedziały się wprawdzie 
o ptaszku, ale dostać się do niego nie sposób, 
gęszcze nieprzebyte dokoła, a placówki hultajskie, 
na drzew7ach, pośród gałęzi ukryte, strzelały do 
śmiałków jak do kaczek, nie narażając siSwcale 
na niebezpieczeństwo... I  Sawa podczas ostatnie­
go pochodu słyszał dużo o Gołym , a bodaj czy 
nie znał go dawniej, i on omijał przezornie haj- 
uamacką placówkę. Hultajowi istotnie się powo­
dziło, sam się z miejsca nie ruszał, układał tylko 
piany, konferował ze szpiegami wysyłał zagony, 
a te znosiły zrabowane rzeczy de kosza... I  roz­
poczynała się wówczas dzika hulanka: w koło

ogniska na polanie „stępowiczki" zaproszono 
z „zimowików", albo gwałtem ściągnięte z wio­
sek bracławskich spokojne i uczciwe niewiasty, 
mu siliły odegrywać rolę wschodnich bajader, tań­
czyć i śpiewać," aż nim drużyna odurzona gorzałka 
usnęła snem głębokim, oprócz orzywódzcy zasie­
ki, który czuwał wówTczas za wszystkich. Dziwy 
o Ihnacie lud opowiadał, o jego okrucieństwie i 
znęcaniu się nad jeńcami; Sawa temu wierzył i 
nie wierzył, wreszeieHzuł się bezpiecznym w dwor­
ku oddalonym od rezydencji głośnego rzezimieszka 
o jakich mii pięćdziesiąt co najm niej; a i o no- 
wjyfch napadach zbójeckich głucho było wówczas 
dokoła.

Czas upływał spokojnie. Zima w 1741 roku 
łagodna, śniegów w miarę, by okryć ziemię bia­
łym całunem. W Stepaszkach skromnie obcho­
dzono wigilją Bożego Narodzenia, kilkunastu 
podkomendnych zasiadło z pułkownikiem do uczty 
„świętego wdjączora", a po niedługiej gawędzie 
rozjechali się do wiosek sąsiednich. Na doświtku 
ruch niezwykły zapanował w obejściu Czalenki, 
ludzie j-rcyś nieznani szarzyli po zabudowaniach 
dworskich, najprzód w s tajn iach, w izbie czela­
dnej... jęk przyciszony zdradzał jeno ich obecność, 
od jednego do drugiego uśpionego parobka, zbli­
żali sie ci przybysze, z tygrysią tajemniczą 
zwinnością, z kolei pozbawiając ich żyjbia..RRotem 
osaczyli dom pułkownika, bez wielkiego hałasu 
wysadzili drzwi wchodowe; Sawa przebudzony 
skoczył do Izby gościnnej... i spotkał się oko 
woko z nieproszonym gościem, gorejąca lampka 
zawieszona u obrazu w kącie pokoju, oświeciła 
twarz naprzód wysuniętego przybysza — był to 
Ihnat Goły.

— Po krew twoją przyszedłem, zawołał — i 
klątwą ją ł  obrzucać gospodarza.

Wylękła pułkownikowa z synkiem u piersi 
wymknęła się bocznemi drzwiami niepostrzeżona^ 
przez sad, pola, dostała się do Rubani, wieś całą 
podniesła na nogi, podkomendni Czalenki w oka

mgnieniu stanęli w Stepaszkach, nie zastali ni­
kogo... Pośrodku izby gościnnej leżał trup uko­
chanego watażki jeszcze jfiepły, dokoła straszny 
nieład panował, podłoga krwią zbroczona obficie, 
lampka tylko po dawnemu oświecała tę okropną 
scenę, 0  z poza niejj święty z obrazu, obojętnem, 
szklannem, malowanem o1 idrS spoglądał na wszy­
stko. s p o k o jn y b o  mu nawet srebrnej jego n ie ­
tknięto sukienki... Ale wszystka gotówka i koszto­
wności zniknęły, całe nadto stadko koni uprowa­
dzili rabusie.

Pułkownikowa na raz i wdowągi nędzarką 
zęstała, woźny spisujący strat regester, podniósł 
je do 80.000 złotych. Nędza atoli to drobnostka 
w porównaniu z sieroctwem. Hetman wielki Sfe- 
ronny/juMflziedzic Niemirowa, dowiedziawszy się
0 nieszczęśliwym zgonie kozaka . polecił guber­
natorowi miejscowemu, by ten żonę jego miał 
w opiece.',, by jej na niczeni nie zbywało.

Dotąd źródła rosyjskie; urywają się tu one, 
przechodzimy wiec do polskich.. i tam legenda,
1 tu legenda, tamtą wszakże oświeciły i sprosto­
wały noive poszuk;wania archiwalne, ta. jeszcze 
czeka;na sprostowanie.

Do pułku kozackiego Sawy zabłąkał- się 
Moszczyński, z Iioruny rodem, jako porucznik 
milicji, szc-zególnemi względami okalał on pozo­
stałą po pułkowniku wdowę1,Vićhłopca ukochał, jak 
własnego syna, w7 końcu zaproponował Czalenko- 
węj, by z nim do wspólnego życia stanęła; zgo­
dziła się z warunkiem, że ją  wywiezie z Ukrainy 
pełnych dla niej wspomnień boleśnyeh; po ślu­
bie więc udali się do wsi Moszczan w Płockiem, 
kędy porucznik skromny dworek posiadał, dzieci 
nie mieli, ojczym umierając ubouie mienie pasier­
bowi przekazał. Wyrostek pośród mazurów się 
chował, a ci Czalenkę zmienili na Calenkę, 
w końcu, jak tego chciał obyczaj miejscowy, na

Galińskiego; dodano mu imię nawet, dawniejsze 
zaś przybrało znaczenie przydomka. Otóż ten po 
zabitym kozaku sierota, pięknie zapisał swoje na­
zwisko w księdze dziejów naszych. Jest to ów 
słynny, z okresu konfederacji Barskiej marszałek 
Hem: Wyszogrodzkiej, nie wiem dla czego przez 
Bartoszewicza Kalińskim przezwany. O jego po­
chodzeniu wiedzieli nasi historycy, Kaczkowski 
nazyw7a jego rodzica „sławnym pułkownikiem 
kozaków nadwornych", Wójcicki dla tego ojca 
imię Iwona wynalazł, ale pobałamucił z datami 
okrutnie... Dość, że młody Józef Sawa Galiński, 
na szerszej widowni popisów występuje w 1770 
roku, zaczął na‘ czele 800 ludzi, powiększył ry­
chle swe., hufiec do 2.000, zwycięzca pod Drobi­
nom, niekiedy pod samą zapędzał się Warszawę 
Zadaniem jego było wesprzeć Kossakowskiego, 
przedostał się nawet w końcu tegoż roku na pła­
szczyzny Brzesko-litewskiego województwa, ale 
spędzony przez Branickiego, łowczego koronnego, 
cofnąć się musiał... WT marcu 1771 rozprószony 
pod Kraśnikiem, w kwietniu ranny pod Szreń­
skiem, życiem przepłacił porażkę. I o tym zgo­
nie jego pełno spr/.ećznych wzmianek; Wójcicki 
powiada, że uniesiony z pola bitwy i tu ryty 
w lasach mław7skich, „na grondzie", czyli miej­
scu wyniesionem i: tsuchem, które się dotąd mo­
giłą Sawy nazyw7a, zdradzony, dostał się do wię­
zienia w Prasnyszu, gdzie go, według opowieści 
p. Betrow7a, żołnierze alianccy zameldowali za to, 
że walczył przeciw pobratymcom.

Bardzo być może, że Caliński uważał siebie 
zawsze za kozaka, kozakiem nazywrali go współ­
towarzysze broni... snać matka ^sierocie opowia­
dała smutne dzieje rodzica, żyć ona miała je ­
szcze podczas niewoli syna... boleść tej matid 
straszną być musiała, barw7 nam żałosnych bra­
knie na jej odmalowanie... wdowra po trzech mę­
żach, z których dw7óch pierwszych od kuli pole­
gło, w zimnej mogile składała jedynaka... dopra­
wdy, można oszaleć z rozpaczy...
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rownicfwaęTaby uchylić skutki dawnego zanied­
bania. potrzeba w szczególności z wielką troskli­
wością i bardzo umiejętnie zabrać się do dzieła, 
aby majątki zakładowe naszych gmin wydobyć 
z toni. uregulować je i administracji ich nadać 
lepszy kierunek.

W tej mierze z przyjemnością zapisujemy 
rozesłany świeżo okólnik wydziału tutejszej Rady 
powiatowej z daty 9. b. m.. wystosowany do pp. 
delegatów okręgowych w powiecie krakowskim. 
Okólnik ten wydany został w skutek rozporzą­
dzenia Wydziału krajowego z dnia 11. listopada 
1884 r. i ina na celu szczegółowe zbadanie sto­
sunków majątku i gospodarstwa gminnego w każ­
dej gminie i przysiółkach. Ażeby badaniom tym 
nadać systematyczny kierunek, a daty zebrane 
były o ile możności dokładne i wyczerpujące, 
przesłał Wydział krajowy Radom powiatowym 
szczegółowy kwestjonarz, dotykający wszelkich 
stosunków majątku i gospodarstwa gminnego.

Kwestjonarz ten obejmuje 16 pytań, które 
nietylko dotyczą opisu i zestawienia majątku za­
kładowego gminy i jego administracji, ale nadto 
stawiają całą sprawę z myślą o rozwoju w przy­
szłości, mianowicie zapomoeą melioracji, tyle po­
trzebnych nietylko w gospodarstwach naszych 
gminnych jako takich, ale i prywatnych. Przyta­
czamy niektóre z tych pytań, aby wykazać, jak 
głęboko i umiejętnie sięga ów kwestjonarz w7 rzecz 
i jak dobre możnaby z jego dopełnienia uzyskać 
rezultaty, gdyby pp. delegaci powiatowi umieli i 
chcieli przeprowadzić dochodzenia praktycznie 
tak, jak takowe przez Wydział krajowy zostały 
obmyślone.

Pytanie I. opiewa : „Czy majątek ziemski 
gminy jako takiej zapisany jest w jej inwentarzu 
dokładnie i zgodnie z arkuszem posiadłości grun­
towej w całej objętości z wymienieniem parceli.“ 
Pytanie II. opiewa: „Czy majątek ziemski wyka­
zany wt sprawdzonym inwentarzu znajduje się 
rzeczywiście w posiadaniu gminy, lub czy nie 
został uszczuplony czy to przez nielegalne po­
zbycie bez zatwierdzenia Rady powiatowej (§. 
99 ust. gin.), czy to przez nielegalny podział bez 
zatwierdzenia Sejmu (§. 66 u. gm.) lub w końcu 
przez przywłaszczenie członków gminy". W III. 
ustępie zapytuje Wydział, jakich środków użyć 
należy, ażeby gmina odzyskała własność ziemską, 
utraconą w nielegalny sposób. Dalsze dwa py­
tania dotyczą odgraniczenia i administracji ma­
jątku gminnego. Pytanie VI. opiewa: „Czyli nie 
byłoby wskazane dla podniesienia dochodów za­
prowadzić meljoracje gruntów ornych, ogrodów7 
i łąk, będących własnością gminy, jakich wydat­
ków wymagałaby meljoracja i czy gmina jest 
w stanie takowe, ponieść?,, Pytania VII. do IX. 
dotyczy użytkowania i kultury pastwisk. Pytanie 
XII i XIII dotyczy moczarów i nieużytków, mia­
nowicie możliwego zaprowadzenia na nieb kul­
tury. Pytanie XIV dotyczy siły w ód , będących 
własnością gminy, czyby takowe nie dały się 
użyć na przedsiębiorstwa gminne, n. p. cegielnie. 
Pytanie XV dotyczy pożytku z kamieniołomów 
i szutrowisk, będących własnością gminy. Wre­
szcie pytanie XVI opiewa: „Co do lasów7 i wi­
klin gm innych , czy są należycie odgraniczone, 
czy nie są przez przywłaszczeni uszczuplone-, 
jaka jes t  ich administracja, jakie przychody, i 
czy nie ma potrzeby zamknięcia takowych na 
określony przeciąg czasu".

Wydział Rady powiatowej krakowskiej roz­
syłając swój okólnik wraz z powyższym kwestjo 
narzem Wydziału krajowego wszystkim gminom 
powiatu, wzywa zarazem pp. delegatów7 swoich, 
aby odpowiedzi na żądane przez Wydział kra­
jowy pytania, po należytym zbadaniu stanu rze­
czy, przesłali Wydziałowi powiatowemu w czasie, 
o ile możności przed 8-mym lutego b. r. Termin 
ten zdaniem naszem jest za krótkim dla dania 
wyczerpującej odpowiedzi, ile że sprawy trzeba 
badać na miejscu, ku czemu obecna pora nie 
jest stosowną a z czego wyniknąćby mogło for­
malne tylko załatwienie sprawy, połączone ze 
zwichnięciem przewodniej myśli, jaką miał Wy­
dział krajowy. W każdym razie sprawa tego 
kwestjonarza i praktyczne przeprowadzenie za­
wartej w nim myśli, powinnoby w naszych po­
wiatach obudzić szczere zajęcie, a dla pp. dele- 
getów być próbą w spełnieniu trudnego wpraw­
dzie ale bardzo doniosłego zadania, jakiem jest 
uregulowanie zakładowego majątku gminnego 
bez którego pierwszym ogniwom naszej autono­
mii trudno spełniać faktyczne swe zadanie.

Z innych spraw naszego powiatu dotyczą­
cych zapisuję dzisiaj, że Wydział krakowskiego 
Towarzystwa" okręgowego rolniczego odbyć ma 
dnia 20. b. ni. posiedzenie, na którem przygo­
towane będą materjały dla odbyć się mającego 
w przyszłym miesiącu walnego zgromadzenia 
Towarzystwa okręgowego. Na posiedzeniu Wy­
działu, jakie odbyło się w tej mierze w zeszły 
piątek, rozdzielono już kilka referatów, miano­
wicie referat dotyczący petycji do Sejmu krajo­
wego wnieść się mającej o pozostawienie w Czer­
nichowie szkoły ogrodnictwa, tudzież referat do­
tyczący stałych wystaw chmielu i jęczmienia, 
ewentualnie innych płodów rolniczych w Kra­
kowie.

0  Galińskim piękną gawędę — istny poe­
mat — zostawił nam Rzewuski, a i inni na 
tem polu próbowali sił swoich. O ojcu pisali 
ruscy pisarzy, o --synie polscy. Pieśń o czynach 
rycerskich Czaienki, dotąd unosi się nad Ukra­
iną, do rapsodu dorobiono muzykę, panienki 
małoruskie w rzewnej nucie malują jego poświę­
cenie, lud także w7 opowieści czci bohatera ; 
wśród nocnego czuwania, na pastwisku, gdy 
przy ogniu zasiądzie młodzież dokoła, snuje 
wówczas przeróżne legendy o Sawie bohaterze, 
kozaku zaporozkim, który w boju głowę złożył 
za wolę i niedolę kmiecą, tę czarną, spętaną, 
krwią zbroczoną, potem uznojoną, łzami oblaną... 
legenda w pieśń się urabia, pieśń zaś przebija 
przez mgły unoszące się nad polaną i gdzieś 
daleko ginie w7 przestrzeni. Mniejsza tam o to, 
że jest ona w rozterce z prawdą dziejową — 
wpływ7 jednak zawsze zbawienny wywiera, po­
dnosi i uzacnia...

Tak się rzecz ma na Ukrainie. Ale i w la­
sach Młowskieh. obok „Grondy", mazur, kmieć 
tamtejszy, spoglądając na mogiłę Sawy. nieraz 
zadaje pytanie, z kąd ten kurhan z nazwą nie- 
swojską wyrósł wśród puszcz i mokrzadeł?... 
1 snuje" w pamięci także legendę, może zasły­
szaną od dziadka i na pół zapomnianą, na pół 
zgubioną w czasie kilkuletniej po świecie wę­
drówki...

1 dziwnie się wiążą dwa to, podania ludowe 
ze sobą, jak bracia splatają się w7 uścisku, ale 
tylko w opowieści, bo w życiu... ach, najstrasz­
niejszą z nienawiści nienawiścią jest ta, która 
do serc pokrewnych zap ad a!

Listopad 1884. roku.

Kraków 16. stycznia.
(?) W niedzielę odbędzie tutejsze Koło nau­

czycieli szkół wyższych, pierwsze roczne zgro­
madzenie, na którem obok wyboru przewodniczą­
cego, jego następcy i 10 członków wydziału, od­
czyta prof. German kilka uwag o stosunku domu 
rodzicielskiego do szkoły. Sprawozdanie z tego 
zgromadzenia otrzymacie, ale już dziś wypada 
poświęcić słów7 parę samemu Kołu, które w7 cią­
gu krótkiego swego istnienia pod rozumnym i 
energicznym kierunkiem prof. Dobrzyńskiego tak 
świetnie się rozwija i mimoipoozątkowo zbudzo­
nych niechęci, a nawet pewnego niezadowolenia 
objawionego ze strony wpływowych sfer szkol­
nych, co raz szerszy zastęp nauczycieli do siebie 
pociąga.

Wiadomo, że z początkiem marca 1883 r. 
powstało we Lwowie Kółko nauczycieli szkół 
wyższych, które stanowiąc część Towarzystwa 
pedagogicznego, miało na celu uzupełnienie prac 
przez nie podejmowanych. Pożądaną była ta 
zmiana w ustroju Towarzystwa, które w osta­
tnich czasach swą pożyteczną działalność zwró­
ciło wyłącznie ku szkołom ludowym i nie mogło 
wszechstronnie objąć potrzeb i zadań nauczycieli 
szkół średnich. Zrozumiał tę myśl zarząd główny 
Towarzystwa pedagogicznego i podjął starania 
względem utworzenia osobnej sekcji nauczycieli 
szkół wyższych w łonie tegoż Towarzystwa, która 
łącząc wszystkie Kółka w organiczną całość, 
dążyć miała do popierania wszelkich spraw, zo­
stających w związku z pomyślnym rozwojom 
szkół wyższych.

Tymczasem minister spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministrem wyznań i oświece­
nia znanym reskryptem zabronili utworzenia 
sekcji, a gdy wszelkie projektowane zmiany 
w organizacji Towarzystwa rozbiły się o niepo­
trzebne przeszkody w wykonaniu, postanowili 
nauczyciele szkół wyższych utworzyć na podsta­
wie przedłożonego im statutu osobne, cały kraj 
obejmujące stowarzyszenie p. n. Towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych, które w ośmiu mie­
siącach swego istnienia pozyskało już 330 człon­
ków. Odłamem ważnym tego ogólnego Towa­
rzystwa jes t  krakowskie Koło, zawiązane 4. maja 
1884. r. na podstawie instrukcji wydanej przez 
Wydział Towarzystwa. Koło to zajęło się prze- 
dewszystkiem uchwaleniem regulaminu, rozsze­
rzając swą autouomję, o ile to stać się mogło 
w granicach statutu i bez szkody dla organizacji 
i interesów Towarzystwa, a po zatwierdzeniu przez 
Wydział Towarzystwa tego regulaminu, rozpo­
częło Koło w swoim zakresie skrzętnie pracować, 
ułożywszy przedewszystkiem systematyczny tej 
pracy program.

Nie będziemy rejestrowali protokolarnie 
wszystkich dotychczasowych obrad i uchwał 
Koła, ale pominąć nie możemy tego, iż Koło 
krakowskie zajęło się przedewszystkiem tak ważną, 
a na ostatniej sesji sejmowej przez posła Chrza­
nowskiego poruszoną sprawę podręczników szkol­
nych. Prof Siedlecki przedstawił sumiennie opra­
cowany referat o znaczeniu książki szkolnej, a 
na jego tle toczyła się z fachowego stanowiska 
obszerna i gruntowna dyskusja, w której sprawę 
podręczników rozbierano wszechstronnie i wy­
świecono stosunek ich do szkoły i nauczycieli. 
O ile nam wiadomo zastanawia się obecnie Koło 
szczegółowo nad nauką języka polskiego i nie­
mieckiego, a koleżeńska wymiana myśli w nie­
jednym kierunku zdrowe i pożyteczne przyniesie 
rezultaty.

Zadziwiać tylko może, że tutejsze Koło, od­
dane wyłącznie sprawom pedagogicznej i dydak­
tycznej natury, nie pozyskało sobie sympatji dy­
rektorów tutejszych zakładów, gdyż ci poniekąd 
ostentacyjnie uchylają się od brania udziału 
w pracach Towarzystwa, którego cele i dążności 
najgoręcej popierać winni. Nie chcemy się za­
stanawiać nad pobudkami, jakie na ten krok pp. 
dyrektorów wpłynąć mogły, chociaż w tutejszych 
kołach nauczycielskich pobudki te są publiczną 
tajemnicą, ale byłby już czas wielki, aby wyższe 
władzo szkolne zbadały sumiennie, gruntownie i 
wszechstronnie stosunki naszych szkół średnich, 
na które codzienne podnoszą się skargi i żale. 
Bliższe, poznanie tych stosunków okazałoby, że 
jeżeli w naszych szkołach są pewne braki i nie­
dostatki, to lekarstwem na nie byłaby reforma 
od  g ó r y ,  gdyż na nic się nie zdadzą najlepsze 
chęci i usiłowania najgorliw szych często nauczy­
cieli, jeśli ci nie otrzymają "rui swoich przełożo­
nych rozumnych wskazówek, poparcia i zachęty. 
W ostatnich latach zmieniły się niemal z gruntu 
zasady wychowania publicznego, zatarły się da­
wne ideały pedagogiczne, nowy ruch i życie zbu­
dziło się na wszystkich polach szkolnictwa, a 
mimo to na czele naszych zakładów stoją jeszcze 
ci sami przestarzałym tradycjom hołdujący ludzie, 
co wzrośli i niekiedy „skutecznie" pracować umieli 
za wstrętnego systemu centralizacji. Trudno im 
nagiąć się do nowych kierunków, trudno zapełnić 
ciasny swoich myśli widnokrąg nowemi pomysła­
mi pedagogicznemi i dydaktyeznemi, boją się 
śmielszej inicjatywy i nie ośmielą się, zerwać 
z dawną sztywną, a tak szkodliwą rutyną biuro­
kratyczną, — mogą to być i dziś jeszcze nieźli 
urzędnicy manipulacyjni, ale nie są i nie będą 
nigdy dobrymi wychowawcami.

W arszaw a 14. stycznia.
Powoli zaczynamy nabierać przekonania, że 

nasz stan ekonomiczny wcale nie jest tak świe­
tny. jakeśmy wszyscy i zawsze myśleli w osta­
tnich' kilkunastu latach. Statystyka rządowa wy­
kazuje, że dowóz towarów zagranicznych do kra­
ju przedstawia daleko wyższą wartość pieniężną, 
niż nasz wywóz, a to świadczy, że nasze docho­
dy nie pokrywają rozchodów, że zatem żyjemy 
z kapitału, co tak jednostki, juk i społeczeństwo 
całe musi rychlej czy później doprowadzić do 
upadku. — Jeżeli przytem zważymy, że cyfry 
rządowej statystyki o tyle m u s z ą  być niedokła­
dne, o ile nie obejmują nielegalnego importu, — 
a import ten, zwany po prostu szwarounkiem, 
jest bardzo wielki, — to się. okaże, że położenie 
nasze jest jeszcze smutniejsze, niżby można było 
przypuszczać na podstawie cyfr statystyki urzę­
dowej. — Dodać tu jeszcze trzeba, że owe cyfry 
wcale nie wykazują tego. co wydajemy na podró­
że za granicę, a wszak te wydatki także są ro­
dzajem importu zagranicznego.

Ogromny spadek cen zboża także przygnę­
bił bardzo nasz stan materjałny. W roku zeszłym 
wszystkie okolice kraju doznały klęski deszczów, 
a tem samem nieurodzaju. Wskutek pierwszych 
nie można było dobrze pól uprawić. Nadto, przy 
licznych zbiorach okazał się wielki nieplon zboża, 
a w dodatku ceny spadły o 30"/,,. Paszy tylko 
mamy podostatkiem, będzie więc można dobrze 
i zdrowo inwentarz przechować, ale za co go­
spodarstwo utrzymać, czem podatki i procenta 
opłacić? — to wielkie pytanie!

Kredyt, w7 ogóle trudny, obecnie jest nie­
podobnym do zdobycia. Dziś jes t  on po prostu 
kwestją życia lub śmierci. Nit? można bowiem
nazwać kredytem uczynności Berka na 5>.o'/.i na
miesiąc, ani nawet pożyczki hipotecznej na 10°/o 
rocznie, gospodarstwo bowiem w dzisiejszych 
czasach ledwie 5% przynosi. Pożyczki Banku 
Polskiego, Wzajemnego kredytu, Handlowego itd. 
są przystępne dla przemysłowców żydów, nigdy 
zaś dla ziemian. Najtańszy kredyt byłby w Ban­
ku Polskim, a/e przed kilkoma laty, będąc także 
akredytowany w7 tym Banku, miałem sposobność 
przekonać się o takich faktach: obywatelowi 
ziemskiemu, którego majątek można było liczyć 
na czysto 80 tysięcy rs., przyznano kredytu je ­
den, powtarzam, jeden tysiąc; drugiemu, mające­
mu około 35 tysięcy czystego majątku, udzielono 
kredytu 600 rs., gdy tymczasem pewien żydek, 
znany mi osobiście, handlujący zbożem, za któ­
rego cały osobisty majątek nie dałbym 100 rs., 
dostał kredytu 3 tysiące. Wrinna temu fałszywa 
zasada, jakiej się Bank trzyma. Jeśli dajmy na 
to obywatel ziemski X  udaje się do Banku o 
udzielenie mu kredytu, to Bank zaciąga o panu 
X  opinji od sąsiadujących z nim handlarzy Ber­
ków, Szmulów itd., a ci naturalnie w swoim wła­
snym interesie dają opinję jak najgorszą, ho je ­
śli p. X  nie dostanie potrzebnych mu koniecznie 
pieniędzy z Banku na 6%, to będzie zmuszony 
wziąć ma 24% od tychże samych, którzy o nim 
opiniowali, i te same pieniądze, które oni dosta­
ną z Banku na 6%.

W tych smutnych okolicznościach, ziemia­
nie nasi co się zowie biorą się na pazury, aby 
jakoś łatając interesu, uratować dla przyszłego 
pokolenia ten kęs ojczystej ziemi, na której sie­
dzą. Kędy spojrzysz, wszędzie powstają ziemiań­
skie spółki, rolnicze i rolniczo - przemysłowe. 
Ostatnim szczególnie nieźle idzie. Ziemiańska 
spółkowa cukrownia „Ciechanów11 rozwija się 
bardzo pomyślnie. Codzień wysyła ona do cesar­
stwa dwa wagony mączki i już przerobiła podo­
bno 112 tysięcy korców buraków. Kilo mączki 
loco cukrownia sprzedaje po 27% kopijek.— Nu 
tych samych zasadach niebawem powstanie ogro­
mna cukrownia w Sandomierskiem, gdzie dwie 
już istniejące — jedna w Częstoeicach, druga 
w Rytwieaeh — nie są wstanie przerobić wszy­
stkich buraków, kultywowanych na żyznych san­
domierskich gruntach.

Wiadomo, że po r. 1863 wicie domów we 
wszystkich naszych miastach przeszło przymuso­
wo i bezpłatnie z rąk osób prywatnych na rzecz 
skarbu cesarstwa, a mianow icie na rzecz mini- 
sterjum wojny. Dotychczas domy te były wolne 
od podatków gminnych, teraz jednak będą jo 
płaciły. A ile jest takich domów proszę osądzić 
z togo, żo sama Warszawa z podatków tych 
otrzymywać będzie przeszło 33 tysięcy r. s.

Dziennik Warszawski podaje następujące 
przepisy o mianowaniu, uwalnianiu i transloka- 
cji duchownych:

„ 1) W guberniach Królestwa Polskiego, 
w kwestjaoh dotyczących mianowania i uwalnia­
nia duchownych, jak również wszelkich zmian 
składu osobistego duchowieństwa, biskupi djece- 
zjalni winni zwracać się bezpośrednio do p. Ge- 
nerał-gubornatora. 2) Jednocześnie o przedsta­
wionym kandydacie na wakującą godność, jako- 
też i o zmianach w składzie osobistym, zawiada­
miany być ma p. gubernator miejscowy. 3) Pensje 
duchowieństwu świeckiemu wypłacane będą z kas 
gubernialnych luli powiatowych, po zawiadomie­
niu tychże kas ze strony gubernatora. 4) Biskupi 
djeeyzjalni mają prawo uwalnianiu i translokaoji 
administratorów paraiji i wikarjuszów, z warun­
kiem uprzedzenia gubernatora o przyczynach, 
które wywołały dymisję lub transiokację. y) Fun­
dusze na utrzymanie duchowieństwa zakonnego, 
wydawane będą co cztery miesiące z góry, od­
powiednio do liczby zakonników, oszczędności 
zaś osiągnięte wskutek śmierci którego z księży 
lub braciszków, obracane być mają na odpowie­
dnie celo, a szczególniej na restaurację kościołów 
i klasztorów. 6) Władze djecezjalne obowiązano 
są w czasie właściwym dostarczać władzom gu- 
bernialuym wiadomości o zmianach zaszłych 
wśród duchowieństwa, ażeby te ostatnie władze 
mogły wygotować odpowiednie listy płacy dla 
kas gubernialnych i powiatowych.11

Lom lyn II. stycznia.
Książe Albert Wiktor, najstarszy syn na­

stępcy tronu, obchodzi dziś dojście do pełno- 
letności, bo się urodził w r. 1863. w Froginore, 
blisko windsorskiego zamku. Wesoły ten obchód 
odbywa się przy współudziale całej niemal kró­
lewskiej rodziny, nader uroczyście w7 hrabstwie 
Norfolk, w Sandringham, na zamku ojca mło­
dego księcia. Z powodu zaręczyn księżniczki 
Beatryezy z ks. Henrykiem Batteiriberskim, ogło­
siły "tutejsze dzienniki pocieszne hub acht! 
jakiejś hainhnrskiej gazety, która napisała iż 
projektowane małżeństwo zostało ukartowane 
w celu zjednania sobie Bułgarów i za ich po­
mocą odciągnięcia całego bałkańskiego półwyspu 
od Rosji, a przez nią i od Niemiec, które uwa­
żają podobno, że nietylko Rolska, Ilolandja 
Afryka i Oceanja. ale nawet i Turcja z jej dzia­
twą., zrodzoną na berlińskiem kongresie, powinna 
kiedyś się stać dziedzictwem potomków Gjynbry- 
nusa. Niemcy są doskonaleni narzędziem w rę­
kach żelaznego kanclerza, za umiejętność picia 
piwa, mogliby dostać złoty medal, u sztukę 
ubóstwiania różnych Amalehen i Gretchen do­
prowadzili do szczytu, ale politycy z nich kubek 
w kubek tacy, jak nasi ekonomowie. Bo proszę 
tylko zważyć! Księżniczka angielska idzie za 
mąż za brata księcia bułgarskiego, znaczy, że 
Anglja zawrze z Bułgarją zaczepno-odporne 
przymierze, Turek stanie w środku, Serii na 
prawo, no, i — gotowa zawierucha w ojenna! 
Doprawdy ci Niemcy są podobni do żydów. 
Biją, anektują, gwałcą wszystko na prawo i lewo 
i jeszcze krzyczą: gcw alt!

Teraz dopiero nadeszła tu wiadomość o 
proklamacji protektoratu angielskiego w Nowej 
Gwinei, obwieszczonej 23. października z. r. 
Nikt tu atoli pojąć nie może, dla czego prokla­
macja nie rozciągnęła protektoratu nad calem 
terytoijum, o ile ono nie należy do Holaudji. Czy 
chciano zostawić coś Niemcom ? Krajowcy N. 
Gwinei, papuanie, reprezentowani byli podczas 
uroczystośsi proklamaeyjnej przez szczep Motu- 
Motu. Naczelnik tego szczepu otrzymał w darze 
od komisarza angielskiego p.  Romilly, laskę ze 
srebrnym guzem, ozdobionym popiersiem królo­
wej Wiktorji. Laska ta stanowi insignium god­
ności naczelnika, a zarazem ma świadczyć o 
poddaniu się papuanów pod protekcją Angji. 
Wszyscy członkowie byli ubrani tylko w liść 
figowy, sam jeno naczelnik miał na sobie uni­
form, składający się z flanelowej koszuli w paski 
różnobarwne i z czerwonego kapelusza. Tak wy­
glądał bardzo wojowniczo, ale gdy kapela zagrała 
(rod savc ihe Qucen i z okrętów zagrzmiały

działa, pierwszy dał znak do ucieczki, a za nim 
wszyscy papuanie pochowali się w norach, prze­
jęci zgrozą i trwogą.

Gladstone ma się lepiej, lecz podobno czuje 
się zniechęconym do rządów. Mówią, że skłania 
królowe, żeby zrobiła go lordem. Wtedy w7 Izbie 
panów7 używałby dobrze zasłużonego spoczynku.

W ministerjum dla kolonij wstąpiło życie, 
obudziła się energja. Lord Derby ani myśli 
ustąpić Niemcom afrykańskich wybrzeży od Przy­
lądku Dobrej Nadziei do zatoki S. Łucji, choć 
ten piękny kawał ziemi Niemcy już ochrzcili 
nazwą Liideritzlandu. Agent Liideritza, Einwald, 
zagroził, że sam we własnej osobie pojedzie do 
S. Lucji i poobala sztandary angielskie, jeśli 
lord Derby nie ustąpi zawczasu przed tak potę­
żnym wrogiem. Doprawdy, pocieszna to rzecz, 
że podobne hragadoccio pruskiego cywilizatora 
ogłosiły pisma niemieckie. Chyba już Bóg za­
czyna im rozum obierać!

Rozkaz ministerjum marynarki, który tyle 
alarmu narobił na kontynencie, — rozkaz, aby 
cała flota cieśniny była w Portsmouth’eie gotowa 
do odpływu w7 przeciągu 48 godzin, był zwykłą 
próbą, o ile flota jest przygotowaną do możliwej 
w:yprawy. Próba ta dała świetny rezultat, bo 
mimo, że oficerowie byli na urlopach, a sam 
Wice-admirał de Ilorsey bawił na polowaniu 
w Szkocji, to jednak na oznaczoną godzinę 
wszyscy stanęli na swrnich miejscach.

MARY EEJRET0N.
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lił.
Nie wielka to sztuka kupić ładną tkaninę 

na suknię i zastosować się w7 wyborze swoim do 
mody. Większa daleko potrafić suknię skroić i 
uszyć, a choćby tylko odpowiednich wskazówek 
udzielić krawcowej. W coraz cięższych czasach 
w jakich obecnie żyjemy, posiadanie sztuki kra­
wieckiej przydaje się bardzo i rzecz to tylko po- 
chwały godna, kiedy rodzice każą się uczyć cór­
kom kroju i szycia. Dobrej krawcowej trzeba 
zapłacić cztery razy tyle, ile warta tkanina na 
suknię, a jeszcze niełatwo o nią. Jednakże tym 
paniom, które mnóstwa rzeczy nie sprawiają i 
zadawalniają się paru sukniami na rok, polecam 
najmocniej, aby tylko najlepszej firmie dawały 
je do roboty. Wprawdzie rachunek będzie słony, 
ale też i suknia nie zepsuta.

Dodać trzeba, że w tegorocznych k o s t i u ­
m a c h  dostrzega się wyraźnego zwrotu ku pro­
stocie i taniości. Suknie codzienne robią się prze­
ważnie z wełnianych tkaniu, gładkie, bez preten­
sjonalnych fulban, pufów i t. p. Podpinają się 
dla szczupłych kobiet powyżej biodra z boku, 
z jednej strony, dla otylszych o łokieć od dołu. 
Tkaniny na oko wyglądają ostre i twarde, ate są 
w rzeczywistości i przy dotknięciu bardzo miękkie, 
bo tylko z takich łatwo dają się układać fałdy. 
Plusze wełniane, gładkie sukna, la bure, (gatu­
nek nowego wyrobu) są najmodniejsze. Kaszmiry 
już wychodzą z użycia.

Wszystko w7 ciemnych kolorach. — Suknia 
chdtaigne z kołnierzykiem i pąsowemi aksnnt.it- 
Iiemi wyłogami u rękawów, prawdziwą jest no­
wością. Co do obszycia i przybrania, wszelkiego 
rodzaju fu t ra : bobrowe, sobolow7c, niebieskie, lisy, 
są bardzo używano. Skanki nie tyle już są łu­
biane. Białe futra, gronostaje, angora, służą za 
podszycie do zarzutek balowych. Robią także 
całkowite spódnice futrzane, na których podpina 
się suknia sposobem zwyż opisanym i jeśli na 
obszycia tylko same ciem ne, to znów na te 
spódnice jaśniejsze wybierają się futra. Oprócz 
obszyć z futra, wielką nowością są passeman- 
terje nabijane świecidełkami lub haftowane pe­
rełkami w różnych kolorach z dżetu, stali, złota 
i srebra. Dobiera się te perły do koloru sukni, 
a wytworniejsze suknie można ślicznie, przystroić 
własną robotą, ku czemu wycina się kwiaty 
z aksamitu broche i perełkami obszywa brzegi, 
potem przyszywa się te kwiaty na atłasie, n. p. 
haft ciemno-szafirowy na niebieskim, czarny na 
różowym i robi się przody do staników i spod­
nie. Suknia będzie przytem aksamitna, albo cała 
pokryta koronkami. Co do koronek, nazwyczajnie 
są one w modzie, la dmteUo de Lama  między 
innemi. Czarne suknie pokrywają _ się, zupełnie 
czarnemi koronkami, a te haftują się dżetem.

Choć nic bardziej do twarzy, jak biały rą ­
bek w około szyi (pamiętam przed laty perka- 
lowe gładkie kołnierzyki noszono zarówno w dzień 
i w wieczór, nawet do aksamitnych sukni) — 
obecnie moda jakby wygnała bieliznę, a przy­
najmniej zapomniała o niej. Wszystką tak zwaną 
lingo du corps zastąpiono wyrobami z surah, 
jedwabiu, flaneli kolorowych —  to samo tyczy 
się kołnierzyków. Wyobraźcie sobie, że najmod­
niejsze w Paryżu, kropka w kropkę podobne do 
oficerskich i robią się złote, dziurkowane w ara­
beski, a nazywają się hausse-cols.

Tkaniny na suknie noszą w następujących 
kolorach: gris-maine, vert bronse, w rt gris, vert 
mousse, raisin de Corinthe, chdtaigne, bleu-acier 
Sukienne spodnic-e układają ciągle jeszcze w dro­
bno, podłużne fałdy. ,;Na to przychodzi gładka, 
podpięta z boku i bardzo obcisły stanik. Na ka­
mizelki używają aksamitu w prążki, zwanego 
nelours de chasse; robią z niego także kaftaniezki 
wierzchnie.

Balowe suknie będą dla tańczących tego 
roku krepowe, gazowe z Crepe dc Chinc i voilc. 
Panienkom przystoi najlepiej kolor biały, a prze­
powiadają, że najmodniejszemi nazwą się suknie 
złożone z atłasowej spódnicy pod spód, i kilku 
gładkich jednakowej długości, iiille illusion 
z wierzchu. Suknie do tańcu zawsze krótkie się 
robią — dla pań z ogonami— ale tylko dla s tar­
szych, nie tańczących. Staniki dla tych ostatnich 
liie wygorsowane., ale otwarte z przodu.

Suknie coraz szersze u góry — turniury 
przechodzą już swym woluminem to, co nazywa 
sic przyzwoitein.

Przepowiednia panowania krenolin zdaje się 
sprawdzał pomału, a obecne figurynki żurnalo- 
we bardzo przypominają mody tak szkaradni', 
których używano przed Napoleonem 1. Kobiety 
przybrały już kształt dzwonów.

K R O N I K A .
•J- K siężniczka Eleonora W oronieeka

zmarła w W arszawie d. 23. b. ni.
•J- A ntoni Edward Odyniec*. Telegram 

z Warszawy przyniósł nam smutną wieść o zgonie 
sędziwego poety, towarzysza nieśmiertelnego Adama, 
A. E. Odyńea, który do samej śmierci zachowując 
przytomność umysłu i wzniosły nastrój ducha, od

kilku dni pasował się ze śm iercią, prosząc jedynie 
Boga o odwrócenie cierpień okropnych ciężkiej jego 
choroby. Otoczony liczną rodziną, pobłogosławił jł 
i pożegnał słowy pełnemi otuchy.

Śp. Odyniec urodził się w r. 1804. we wsi 
Giejstunaeh, w powiecie oszmiańskim, z ojca Tade­
usza, wicemarszałka powiatu. Nauki szkolne odbył 
u księży Bazyljanów w B oninach, o których tał 
śliczne i rzewne wspomnienia ogłosił drukiem roku 
zeszłego. Ukończywszy gimnazjum bazyljańskie, udał 
się na uniwersytet wileński, gdzie wybrał sobie wy­
dział literacko-hiśtoryczny. Tutaj to zapoznał si$ 
z późniejszym swym przyjacielem Ad. Mickiewiczem'

W  skutek prześladowania stowarzyszeń stu­
denckich, a mianowicie towarzystwa „Filaretów", 
dostał się śp. Odyniec do więzienia, poczem musiał 
wyjechać do Królestwa kongresowego, gdzie prze* 
parę lat przebywał. W  r. 1829. połączył się znowu 
z Mickiewiczem i wraz z nim udał się w podróż, 
którą wszyscy niemal znają z „Listów" wydawanych 
od lat kilku.

Za powrotem do Litwy w r. 1837. był Ody­
niec przez dwa lata głównym redaktorem Encyklo­
pedii powszechnej, wydawanej naówczas przez Gflueks- 
bergów w W ilnie: gdy zaś to przedsiębiorstwo upa­
dło, przystąpił w roku 1840. do redakcji Kurjera 
wileńskiego, na którem stanowisku wytrwał prze* 
lat dwadzieścia.

Od kwietnia r. 1866. zamieszkał znowu ś. p. 
Odyniec w W arszawie s ta le , gdzie był głównym 
współpracownikiem K roniki rodzinnej, w której za­
m ieszczał wspomniane powyżej „Listy z podróży.“

Mając dar poetyczny i łatwość wierszowania, 
był zmarły jednym z pierwszych krzewicieli roman­
tycznego kierunku, a ballady na podstawie podań 
ludu, przekłady lub naśladowania drobniejszych u- 
tworów S zyllera, Goethego, W alter-Scota i Byrona 
były pierwszemi plonami poetycznych jego usiłowań. 
W  sześciu tomikach wydanych w Lipsku między 
1838. a 1843. znajdujemy przekłady: Byrona „Na­
rzeczoną z Abydos“, „Korsarza1*, „Niebo i ziemię**, 
„Mazeppe**: W aiter-Scota „Dziewicę jeziora“ i „Pieśń 
ostatniego Minstrela**; Moora „Czcicieli ognia**, „Raj“ 
i „Pc-ri“ , a nadto „Dziewicę orleańską** Szyllera. 
Tłumaczenia te to największa zasługa Ódyńca dla 
literatury narodowej.

Będąc już w redakcji K urjera wileńskiego,I 
ogłosił oryginalne prace dramatyczne, jak „Izora‘‘ 
dramat w trzeci) aktach, „Felicyta**, „Barbara Ra- 
dziwiłłówna** i „Jerzy Lubomirski.“

Oprócz tego mnóstwo wierszyków ulotnych, 
okolicznościowych rozsiewał po czasopismach polskich-

Nadzwyczaj sympatyczny i do ostatnich chwil 
rześki staruszek, brał bez przerwy czynny udział 
w ruchu literackim narodowym, o czem świadczą 
prace, pojawiające się co chwila w Kronice rodzinnej 
lub w oddzielnych książkach.

Przyjemne wspomnienie pozostawił pobyt jego 
przed laty paru w G alicji, gdzie bawiąc w jednei# 
z miejsc Kąpielowych, był ogniskiem, w którem skn- 
piało się całe życie wesołe a poczciwe.

Cześć pamięci zasłużonego męża.
W K rzy w in ie  w W . ks. Poznańskiem umar 

powszechnie szanowany proboszcz ks. Jedrzyczkow  
ski. Przez śmierć jego osieroconą została 186 pa 
pafja w arcliidjecezji gnieznieńsko-poznańskiej.

P ik n ik  ko ła  lite r a ck ie g o . który m iał sif 
odbyć dzisiaj w sali kasyna mieszczańskiego, odb?7 
dzie się z powodu niewielkiej liczby uczestników 
we własnym lokalu.

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie człon­
ków koła w- celu uchwalenia pewnycli zmian w st»’ 
tucie.Głównie1 chodziło o wprowadzenie gry w hndP 
czemu jednak większość stanowczo się sprzeciw i 
obawiając się w przyszłości nadużywania tej zabaW?’ 
a tem samem dyskredytowania Koła.

Z Towarzystw a p olitech n iczn ego. Wala6 
zgromadzenie tego towarzystwa odbędzie się w piątej 
30. b. m. o godzinie 6. wieczorem w sali fizyk'
szkoły realnej. Na porządku dziennym oprócz spra­
wozdania z czynności w roku ubiegłym, są wybór) 
nowego wydziału.

Ł otcrja dobroczynna. Ciągnienie losóW
„Przytuliska polskiego" w Wiedniu odbędzie się G  
lutego b. r. — Losy nabywać można w księgarnia^1 
miejscowych.

Bal p o ls k i  w Paryżu. Studenci Polsc)
w Paryżu, których grono nie jest zbyt liczne, posta­
nowili solidarnie połączyć się z sobą i zawiązuj 
„Towarzystwo wzajemnej pomocy uczącej się poi 
skiej młodzieży."

Towarzystwo to krząta się już energicznie, ab) 
zdobyć fundusz zakładowy, i w tym celu urządzi}1' 
d. 11. b. iu. bal studentów Polaków. Bal powióJ 
s i ę  z n a k o m i c i e .  W  gronie bawiących się byli i pro­
fesorowie, którzy mimo krucjaty zapowiedzianej prz° 
piw studentom cudzoziemcom, uie wahali się syin) 
patji swej Polakom okazać. Bawiono się do samej?1'1, 
rana, w kasie zaś pozostało kilkaset franków czy­
stego dochodu.

(f) Teatr. Przedstawiony wczoraj po r»* 
pierwszy dramat Józefa Kościelskiego p. n. D u ^  
■miłości, o którym pomówimy niebawem obszerni^1 
doznał dość przychylnego przyjęcia ze strony publi­
czności, która po czwartym akcie wywoływała nie­
obecnego autora. Utwór p. K. jest dramatem zawie­
rającym sporą dozę grubych efektów, opartych 
większej części na fałszywych i wstrętnych psych0' 
logicznych motywach, lecz wyzyskanych z pewn? 
rutyną, zręcznością i znajomością zewnętrznych wa­
runków scenicznych. •

Musimy przy tej sposobności zapisać z żale111 
smutny fakt dziwnej apatji i obojętności publiczno­
ści lwowskiej dla sztuk oryginalnych. Na Eryk" 
X IV  nie było prawie nikogo; wczoraj zaś teatr świ°' 
cił pustkami. Wobec podobnego objawu trudno zai­
ste żądać od dyrekcji, aby wystawiała nowe sztuki • 
skoro najlichsza nawet operetka ściąga więcej ^  
teatru osób, niżeli dramat lub kom dja.

K onkurs. W ydział lekarski Uniwersytetu Ja­
giellońskiego ogłasza konkurs celeiu nadania s t f  
pendjum jednorazowego na podróż w kwocie 900 *1 
z fundacji Radcy stanu Walentego Szklarskiego, -j 
Ubiegać s ię  o nie mogą uczniowie medycyny, którf 
swe stndja ukończyli i zobowiążą się w ciągu na 
b liższeg o  roku złożyć egzamin doktorski, a następu* 
wyjechać na rok za granicę celem dalszego kształ­
cenia się. Termin ubiegania się do 8. lutego r. b.

Z p r a sy , Z Warszawy dochodzi nas wiad°’ 
mość o staraniach podjętych w Poznaniu w celu p0' 
łączenia Dziennika i Kurjera Pozn. Z przyjemn0' 
ścią powitalibyśmy pomyślny rezultat tych zabiegó*'1 
który dla interesów naszyclG-w W. Ks. Poznańskiel1 
tylko korzyść mógłby przynieść. Redakcji DzienniĄ  
Pozn. nic powinno sprawić trudności pożegnań1' 
przeżytych formułek ckliwego liberalizmu, zwłaszc^  
że przekonała się dostatecznie ostatniemi czasy, )? 
kieli epigonów posiadają wszystkie liberalne teorj1' 
Zasłużyłaby sio więc mocno, gdyby podała rę ĵ 
Kurjerowi i zlawszy się z nim w jedną a prze* 
silną całość, wystąpiła do walki przeciw wspólnd15,. 
nieprzyjacielowi, który już głęboko zapuścił korze% 
w naszem społeczeństwie, liczy w Galicji już kifiĄ 
naście organów, z tych cztery codzienne, w Poznaj, 
skiem zaś jest reprezentowany przez osław iona  
Gońca Wielkopolskiego.



PRZEGLĄD z dnia 18. Stycznia 1885. S

P. Józef Bliziński. sympatyczny komedjo- 
Pisarz, bawi od paru dni we Lwowie. Najnowszy 
jego utwór sceniczny p. t. „Szach-mat“ drukuje 
obecnie jedno z czasopism warszawskich.

Aresztowanie R ogozińskiego. Courrier du
JJauphine podał wiadomość, iż rząd niemiecki ka­
zał przyaresztowae Rogozińskiego w Afryce. W ieść 
a nigdzie nie została potwierdzoną i najprawdo­

podobniej nie doczeka się tego.
, Zakład herbaciany. Od dnia 4. grudnia r. z.

dnia 14 b. m. wydano w zakładzie herbacianym 
49.889 porcji herbaty. Dobrowolne datki na zakład 

złożyli p p .: A dolf Silberstein 1 zł., Dreksler
1 synowie 1 zł., Mendrochowicz 1 zł., Lilienfeld Ire 

zł . , Maurycy Boseowitz 50 c t . , Lipę I. Sokal 
^  ct ,  M. W ein 2 zł., Kniaź Zenowicz 10 zł., Leon 
Rosenfeld 2 zł., Chameides 30 c t . , Dr. J . Beiser 
3 ZL  Karol W itkowski 50 ct., Imer 50 ct., T. K. 
/ . zk I. M. 10 zł. Dr. .Takób Diamand 1 zł., Dr.

Bodek 2 zł., Mojź. Eck 4 zł. Suma 50 zł. 30  ct. 
dobrowolne przyjmują Ignacy Eried i .Takób

8troh.
W arszawę będzie można nazwać krajem bło­

gosławionym epuzerów i panien na wydaniu. Przy­
najmniej statystyka upoważnia do tego. W  karna­
wale bieżącym, jak donosi Słowo, zawarto już około 
100 małżeństw. A  przecież mieliśmy karnawału 
dopiero dwa tygodnie. W  dalszym więc jego ciągu 
można się jeszcze więcej spodziewać związków
Małżeńskich.

Zapiski policyjne. S k r a d z i o n o :  P. K. 
s - z otwartego pokoju p. 1. 5, ul. Sykstuska srebr. 
Zegarek ankier kryty z bronzowym łańcuszkiem wr. 
10 złr. —  p, J . S. woźnemu, surdut czarny z urzę­
dowymi mosiężnymi guzikami wr. 10 złr. z otwar-
*ego przedpokoju.

Z n a l e z i o n o  zastawniczą kartkę Zakładu zast. 
i kred, z dnia b.m. do 1. 3812, na płaszcz za 5 złr. 
zastawiony.

Z a k w e s t j  o n o w a n  o pierzynę i poduszkę, 
z kradzieży pouhądzące i biały blaszany banaezek 
iz jednem uchom u aresztowanej Matrony Hebuk, 
którą policja ujęła przy kradzieży rosyjskiego sa­
mowara z otwartej kuchni pod 1. 9 ul. Blacharska.

( = )  Kraków 16 stycznia. (Koresp. Przegl.). 
Ban Namiestnik Zaleski przejeżdżał dzisiaj rano po­
spiesznym pociągiem przez Kraków ze L w ow a,
udając się do Wiednia.

— Rada miejska odbędzie jutro posiedzenie, po­
święcone wyłącznie obradom budżetowym.

— Jutrzejsze Kolo nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie w niedzielę 18 b. m. o godzinie 10 rano 
pierwsze doroczne walne zgromadzenie. Porządek 
dzienny tego zebrania, które odbędzie się w gma­
chu Collegium minus, jest następujące: ])  Kilka 
uwag o stosunku domu rodzicielskiego do szkoły, 
°dczyta prof. German. 2) Sprawozdanie z stanu kasy 
iprof. ńwierz). 3) Wniosek W ydziału w sprawie 
°ddania 3jt dochodu z r. 1884 na ogólne cele To­
warzystwa (prof. Ćwierz). 4) Uwagi nad ezasopi- 
®mem Muzeum  i wniosek Wydziału w sprawie 
utworzenia komitetu pomocniczego dla redakcji (prof. 
Rotter). 5) Wniosek W ydziału w sprawie zmiany 
terminu posiedzeń i zgromadzeń (przewodniczący). 
e) Wybór przewodniczącego, jego zastępcy i 10 
członków W ydziału. 7) Wnioski członków.

—  D z i ś  miał się odbyć zapowiadany już od gru­
dnia zes z łe g o  roku i kilkakrotnie odraczany koncert 
Towarzystwa Muzycznego, na którym zaprodukować 
się  miało nasze Towarzystwo ze słynnem „Requiem“ 
Verdiego. D la przyczyn od Dyrekcji n iezaw isłych, 
odroczonym jednak być m usiał, czego jednak nie

. i emy, bo w czasie karnawału słuchać choćby 
^piękniejsze „Requiom“ jest zawsze nicbardzo miło, 
ePlej Więc rzecz odłożyć do W ielkiego Postu.

Część ekonomiczna.
Targ zbożow y na Baranic i Klcparzn

Z i 16. stycznia.
Dowóz zboża na Baran szczególniej na na od- 

8 f‘Wę, wynosił przeszło 1300 korey, na sprzedaż 
ok°ło 800 korcy

Ceny, % wyjątkiem żyta, które płacono o 15 
gioszy niżej, żadnej nie uległy zmianir. Dowiezione 

°że, jak zwykle, przez krakowskich kupców zbo- 
°Wyeh zakupioncm zostało,
j Płacono za pszenicę nową za 237 fnt. 35— 38 

żyto za 227 fnt. od 30— 311 /a rłp., jęczmień 
a 2°3 fnt. 2 4 - 2 7  złp., groch 27— 32 złp.

W braku zagranicznych kupców ruch i obrót
uu Wczorajsl{y,n targu były małe, stała tendencja 

rzymała się przecież, a ceny produktów żadnej 
do tylko mało znacznej u legły zmianie. Cały obrót 
ograniczał się głównie na miejscowe potrzeby, lubo 
spodziewano się większego zakupna do Prus z po­
wodu zapowiedzianego podniesienia oła zbożowego.

Płacono za 100 kilogramów.
Pszenica żółta . . . . . . .  7.00 8.30

» c z e r w o n a ................................ 8.—  8.60
, » b i a ł a   7.80 8.50
^yto p o l s k i e ............................................ 7 25 7,40

g a lic y js k ie ............................7.10 7.30
' (‘ezmień browarny 7.50  7.75

„ na k a s z ę  6.S0 7.30
^wies z opłata konsumeyjną . . .  7.15 7.50
Drocli . . ‘ ............................ 9 .— 11.—
f a s o l a ........................................................1 0 . -  13.—
w y k a ..........................................  5.25 5.75
K ukurydza........................................0.—  0. -
Tr°s o ..........................................  7.25 7.75

........................................................12. - 13,50
■natark a ..........................................  7.75 8.25
R 0!^a k .............................................12.25 12.75

,ezyna b i a ł a ........................ 50 .— 60.—
* c z e r w o n a .........................— .— — .—

austr ^ ° su n k i obrotu i ruchu na kolejach 
być ,/ Ja,'ko-węgierskich w listopadzie 1884 mogą 
bardzo n<n'malne uważane, tj. że nie odróżniają sic 
(Diernika'd("/,n’e °3 unesiąea poprzedzającego, paź-

W mif '̂'.Ul' °s°Towy był wprawdzie mniejszy, niż 
biralne1 lutnifL, co zresztą zupełnie jest na- 
sieci t  .lla 0̂luiast był odpowiednio do przedłużenia 
miesi- , i°Wej znaczniejszym, niż w tym samym 
B-ucl "fU r°kl1 1883 (3'87 miljonów przeciw 3 ‘50). 
Bamy racht- v obejmował 6'60 miljouów ton (w tym 
f c o J r  °Zasi0 ]8 8 3  6-43 Puch więc oso-
t°n,a Wzrósł o 0-20 mil. czyli niespełna 8 “/u, ruch 

0 0 17 mil. czyli 2-6«/„. W  każdym więc 
Pr*e,iw U okazuJe sit pewien przyrost, byłoby jednak 
W o le^ esn em  z tego powodu objawiać swe zado-
2 Mek^L*30 koleje w ogólności miały do walczenia 
uiusiały przeciwnościami i dla ożywienia ruchu 

Ra81̂  uciekać do zniżenia taryf przewozu, 
śnieżne j ,  *ei » l i  galicyjskich utrudniały zaspy 
się transpĉ t°2y kołowe, i z tego powodu zmniejszył 
lejach państ ' towarów, na austryjackieh ko- 
z powodu 0^ r yeh ljy'l rezultat niezadowalniający 
i małego eks niepomyślnego stanu przemysłu 
południowa z*>0.rtu zboża. Natomiast wykazuje kolej 
8zony osobowv'eksZony ™cli eksPortoWY a zmniej- 
sanitarnyeh w Ẑ JJOWodu niepomyślnych stosunków

Co do finansowego rezultatu, to okazuje się 
lepszym, niż w kilku miesiącach poprzednich.

W  listopad&fe .1883 wynosił ogólny dochód 
21.72 miljonów złotych, w list. 1884 22 ’06 mil. — 
więc więcej o 0 .34 mil. czyli Ta nadwyżka
przypada prawie w całości na koleje węgierskie, 
podczas gdy koLje austryjackie wykazały dochód 
mniejszy o 0 17 mil. złr. w. a. „Gros" dochodów 
przypada zawsze na rucli towarowy, a z całej sum) 
dochodów 2L 72 mil. pobranej w listopadzijp 1883 
ruch towarowy przyniósł 18‘27 mil. złr.

Ogólny dochód kolei austryjaClio-węgierskich 
od stycznia do końca listopada 1834 wynosił 
2 2 0 ‘39 miljonów; w r. 1883 było 223"97 m il.; na­
stąpiło więc zmniejszenie dochodów o 3'58 miljonów, 
który to uszczerbek ponoszą w białości kolejtj 
austryjackie.

Wedle wykazu z dnia .15. stycznia r. b. gra­
sują w Galicji następujące choroby bydlęc^k*

Nosacizna u kom  w Ożańeu w powiecie bial­
ski n, w Jasionowie w powiecie brodzkim, w Dub- 
szczacb w powieeie brzeżańskim. w Leniniem w po- 
wiecićbjstaromiejskim, w Zielonkaeh w powiecie kra­
kowskim, w Błysźczance w powiecie zaleszbzyŁkim. 
w Boryniczach w p ow ic ie  Ąóbreckim.

Parch u koni w Mykrelnikaeh i Lopatynia 
w powiecić- brodzkim, w Peezeniżynie w powiecie 
kołomyjskim, w Bielawiszhzacli i Leszczańcach w po­
wieeie buczackim, w mieście Lwowie, w Lapczynie 
w powieeie brzeżańskim, w Uściu w powiecie śnia- 
tyńskim, w Berkersdorfie w powiecie (podhajetikim, 
w Kokoszyńoach i Hibowie w powiecie skałapkim, 
w Zborowie w powiecie złoezowskim, w Okniamieli 
w powieeie tłum acldm , w Ohmielówce w powiecie 
trembowelsknu.

Czerwonka u świń w Sobowie w powiecie 
tarnobrzeskim.

Zaraza, płucna u wołó-w w Glince i Rycerce 
w powiecie żywieckim.

T a r g i n a  c h m ie l  w  M\ ie t ln iu .  Wiedeńskie 
towarzystwo gospodarcze nosi się z myślą wprowa­
dzenia w życie targów na chmiel w Wiedniu.

W  tym “'celu zasiąguęłorono opinji inuycłi to­
warzystw gospodarczych i liandlowycli, a te w szyst­
kie prawie -  a szczególnie towarzystwa karynekie 
i węgierski' -- popierają myśl powyższą, podnosząc 
zarazem wielką doniosłość tych targów. Tylko kra­
kowskie towarzystwo oświadczyło, że byłoby za za­
prowadzeniem targów w mowie będąey.ćli we Lwowie.

W sprawie, tej zostanie prawdopodobnie zwo­
łana ankieta, która kwestję targów na chmiel roz­
strzygnie.

Pocztow e kasy oszczędności. W  miesiącu 
grudniu 1884. oddano w całej munarchji austrjaekiej 
nowych wkładek 131.038. reprozentująĆyćh kapitał 
11,654.925 zł. W tymże czasie liczba zwrotów w y­
nosiła 51.026 na łączną sumę 10,048.470 zflć

W  całym roku 1884. liczba wkładek doszła 
poważnej cyfry 1,490.5*77 ną/sum ę 56.586.461  
Suma wkładek cofniętych wynosiła 394.695,’ opie­
wającymi na 47 ,121 .198jjlzł.

W  roku 1883. liczba wkładek była rneoo w ię­
ksza, bo 1.820.756, reprezentowała jednak wartość 
tylko 8,176.899 zł., zatem kwotęJ-źnaeznie mniejszą 
niż w roku ubiegłym ; zwrotów było 108.250 na 
2,945.050 zł.

Ogólna liczba, wkładek od Nałożenia kas po­
cztowych wynosi 3,311.3‘3 , przedstawiająca kapitał 
64,763.350 zł.

P o d a tek  g - ic id o w y  w Nicmeaęch. IV parla­
mencie niemieckim przedłożył poseł Oeabelliiiuser, 
członek stronnictwa narodowo-liberalnego, wypraco­
wany przez siebie projekt do ustawy o zaprowadzę^" 
niu nowego podatku giełdowego, który do pewnego 
stopnia może być uwążany za kontrprfijĆKt przed­
łożenia Wedell-Malchowa. Wysokość projektowanego 
podatku jest następująca :

do 1.000 marek 20 feników 
od 1.001 do 5.000 „ 40
od 5.001 do 30.000 „ 60 „
od 30.001 do 100.000 „ 1 maćkę
od 100.001 do 200.000 „ 2 marki

wyżej 200.000 „ 3 „
Interesa terminowe (w których termin zobo­

wiązania stanowi całą wart.GSńj transakcji giełdowej) 
płacą podwójny podatek.

W iedeń 15. stffliznia.
(D i) Dzisiaj ruch na giełdzie dosyMżywy, 

obroty dosyć znaczne. Dlaczego tak jest dzisiaj, 
a nie było wczoraj ? Giełda ma swoJŁ-humory i ka­
prysy. W pływy zewnętrzne nie Wyły zachęcające, 
w Berlinie znaczna realizacja i usposobienie kwaśno 
z powodu zbyt wysokiego emisyjnego kursu poży­
czek rosyjskich,

,.Ale tutaj renty ciągle haussują, dzisiaj szcze­
gólnie 50/(> papierowa (Dunajewskiego) i złota wę­
gierska.

Ta poniekąd wyłączność zwyżki rent niecier­
pliwi g ie łd ę ; bo dlaczego inne pewne papiery nio 
idą także w góro, kiedy powinny? Z tej uzasad­
nionej niecierpliwości wynikł pewien zapęd do ku­
powania, lecz w ślad za nim pojawiły się znacz­
niejsze ofiarowanie i sprzedaże. W ięc kursa chwiały 
się\ cofały i zuowm szły wT górę, w końcu zwycię­
żyła irigólna zwyżka. Lloydy podskoczyły, gdyż 
a duje że owe plany dotyczące stacji wypływowej 
niemieckiej w Tryjeście spełzną na niezem, więc 
obawa konkurencji znikła.

Nad całym ruchem finansowym i towarowym 
cięży bezustannie kwestja.'.ceł zbożowymi. Zdaje się, 
że we Francji pomimo rozległej agitacji przeciwnej, 
tak, żc nawet niektóre departamentu południowe* 
rolnicze agitują przfteiw cłom od bydła, przecież 
rząd i izba skłoni się d o leejł od zbbża i bydła. 
W  Niemcżęcli po zapowiedzi ks. Bismarka jest 
kwestja prawie rozstrzygnięta, zanosi się 11:1 potro- 
jonieH-ła od wina, a na podwojenie cła od flioża. 
Cła te ( mnŚ5rą w^jwmłąć odpowiednie zmiany i wt 

Austrji, a do trudności przyczyni się niemało i od­
nowienie ugod) węgierskiej, przyczem Węgry znacz­
nych zmian wt kiemnku hamllowo\cłowym domagać 
się będą. Zdaje się, żo rok bieżący stworzy nową 
sytuację dla oałegó handlu. W  Wi(jdn;u tymezasem 
zamierzają urządzaj także" ij chmielowe targi. Słusznie 
tow. roili, krakowskie odpisało, że najpierw uważa 
za potrzobne urządzenie takiego targu we Lwowie. 
Może w przewidywaniu jakiejś zmiany na lepsze, 
targ- zbożowy dzisiaj nie najgorszy, tandmięje ter­
minowe,, silne nawmt zwyżkoww.

, Urzędowmie uotowmno:
Pszenica,; wiosenna 8 p 7  —8.62, na lato 8.67—  

8.72, jesienna 9.10— 9.15^  żyto: wiosenne 7 .40—  
7.45, na lato 7.48— 7.53, jesienne 7 .55— 7.60; ku- 
kunidza 6.25— 6.30; owies: wiosenny 7.12-— 7.17, 
na lato 7.20— 7.25, jesienny 6 .85— 7; rzepak 13'35 
- 1 3 .4 0 .

Nafta galie. Kaiseroel, Skrzyński Nr. O, 
24.25—424.50, Nr. 00, 26 .50— 27.

Spirytus 26.75.
Wieczorna depesza donosi, że projekt rełowy 

francuski na razie'odroczonym został. Bardzo zaj­
mujący jest pomysł, w izbieiwęgierskiej podniesiony: 
utworzenie ligi państw przituil rolniczej konkuren :ji 
Ameryki. Może kiedyś pomysł ten się urzeczywistni; 
na dzisiaj pozostanie życzeniem.

Na targu bydła spęd nadmierny nad potrzebę, 
więc ceny od zeszłego tygodnia sp ady dzisiaj do 
4 n. na kilogramie.

Dostawiono 3.450 cieląt, 2.471 prosiąt, 1.521 
świń węgierskich, 416 owijfe, 383'yjagniąt. Płacono 
cielęta 36— 44, prima 46— 52 c., prosięta 32— 39 
e., świnie 40— 50 c., owĉ e 3 u g -50 za klg., jagnięta 
6— 13 za parę.

Na specjalnym targu owiec spęd 4 .580 sztu k ; 
popyt na wywóz niezły; płacono za to.war zdolny 
do wywozu 22— 31 złr. za pa^ę,, albo¥;46— 52 t,c. 
za kilgr., braki 12— 19 złr. za pdfrę albo 36— 42 
e. za kilgr.

Ostatnie -wiadomości.
Walne ZgTomadzenie Towmrzystwa dla 

opieki i rozwoju górni.etwa i przemysłu naftowe­
go w Galicji, zagaił przewmdniczącfy Towurzystwm 
p. Gorayski August, przedstawiając w wymo-1 
wnycli -słowach rozwój przemysłu naftowego 
w kraju i niebezpieczeństwa grożące, mu w sku­
tek konkurencji nafty amerykańskiej i kan- 
kazkiej. Sejm szczerze zajńł^ się tym tak ważnym 
przemysłem, mógAeym w przyszłości.; tworzyć 
podstawę bog'51ifwa k ra jo w e j-  Rząd jednak 
żadnej pomocy nie użyczył usiłowaniom Towa-
rzyst®tŚ3

Obecnie przemysł ten jest na przełomie;! 
przewodniemfey wyraża wjićc- nadzieję, że Rząd 
wbbprze przenaysł nal'towTy w tej stanów czej 
chwi) i udzieli subwencji jugsprawienie mlepszo- 
nycli przyrządów i wr o^ólJut zaopiekuje się prze­
mysłem naftowym.

Doniosłych skutków s]mdzie.wuć się należy 
z ustawy naftową i uchwalonej przez Sejm na ostat­
niej ifesji. Przewodniczący zawiadamia zebranie, 
o uchwale walnego zgromadzenia Towarzystwa 
naftowTego kołomyj slciego, lnom której Towrarzy- 
stwo to łączy się! z krajowem Towarzystwem 
dla opieki i rozwoju górnictwm? i przemysłu naf­
towego.

Następnie o c l i ło  zebranie przez powstanie 
stratę, jaką kraj poniósł przez śmierć Yon He- 
chta i Henryka Wodzickiego — poeżem sekretarz 
Towarzystwa p. Olszewski odczytał protokół 
ostatniego walnego zgromadzenia, który bez dy­
skusji został przyjęty.

P. Biechońsld odczytał sprawozdanie z czy - 
nośei Towarzystwa za rok 1884 z wnioskiem o 
uchwalenie budżetu na rok .1885 i ,.atv ierdzenia 
rokowań z Towarzystwem kołomyjskicin.

Zgromadzenie zatwierdza rzeczone układy, 
limcą których Towarzystwo kołomyjsl ie stanowić 
będzie oddział Towarzystwa krajowego.

Na wniosek przewodniczącego wybrało zgro­
madzenie 7 członków7 w skład komisji, mającej 
się zająć ułożeniem budżetu Towarzystwa na r. 
1885, który dotąd nie mókł być ułożony głównie 
z tego. powodu , że fundusze Towarzystwa koło- 
myjskidgo mają być przelane do kasy Towarzy­
stwa krajowego, co mogło nastąpić dopiero po 
zatwierdzeniu układu z tom Tow arzystwem.

Z porządku następuje wybór drugiego w i 
ceprezesa. Posiedzenie trwa dalej.

Marszałek Zyblikiei i oz daje wieczór 11 sie­
bie dla członków końgresn naftowego? a człon­
kowie towarzystwa urządzają jutro o 5tej bankiet 
składkowy dla prezesa Goniyskiegp.

rag

Umm liii taspiflicpi.
Rzym 17. stycznia. W Izbie posłów toczyły 

się obrady nad pierwszym artykułem konwencji 
kolejowej. Nad wnioskiem rządowym, aby linja 
Medjolan-Cłiiasso wspólną była dla sigei kolei 
adrjatyekiej i śródziemnej, zażądano imiennego 
głosowmnia. Depretis stawia kwestję gabinetową. 
W Izb’i jednak brakowmło wymaganego kom­
pletu. y(?abinet miał wprawdzie znaczną*więk­
szość, do kompletu jednak brakowały około stu 
[deputowanych.

B erlin  17.^.stycznia. Sejm pruski wybrał 
przez aklamację dotychczasowa prbzydjjum, A za­
tem przewodincźrićy7m wybrano Koellora, za­
stępcami Heeremanna i Benda.

B erlin  17. stMziiia. Na wmzorajszem jio- 
siedzęniu konferencji <-.zvtano dalsze sprawozda­
nie komisji o fonnalnościai-li odnoszących się do 
okupacji im wyłirzeżach Afryki do czego za 
podstawę 'służyły wnioski Włoch i Ańgiljj. Ta 
ostatnia domaga się, aby formalności rzeczon,e 
zastosowaną^! dl);,teryt.orjów położonych w7 głębi 
Afryki.

Komisja odbędzie dzisiaj dalszą naradę.
W poniedziałek daje kanclerz niemiecki 

obiad, na któi-j7 otrzymali zaproszenie y.szyscy 
pełnomocnicy i delegowani konferencji w spra­
wie Kongo.

P a r y ż  17. stycznia. W Nicej naslupiło 
przerwanie rur wmdoeiągowych na bulwarze nad­
morskim i na promenadzie angielskiej. A oda za­
lała piwnice hoteli i will, sprawiająca przez to 
znaczne szkody.

Wiadomości o spisku anarchistycznym w Lyo­
nie zaprzeczono.

*ryż 17. stycznia. Ostatnie wiadomości 
pótwląrdzajft, iż Peyron, minister mąr.ynarki. po­
stanowił wziąć, dymisję, lecz dopiero po odbytfeh 
wyborach dojsonatu. Ustąpienie swoje motywu­
je poddaniem kolonji pod władz| ministerstwa 
handlu.

M adry t 17. stemniA: Rffih na kolei z*To- 
ledy do Andaluzji' dotychczas jeszcze nio przy- 
w-ró{^ony.

B e r l in  17. stycznia. Według doniesienia 
National-Z^j., miał rząd niemiecki ze względu 
na "szybszą komunikację^ wybrać Brindisi, jako 
port wrypływow7  dla subwenejonow7anyeb dróg 
morskich.

P a r y ż  17. stycznia. Dzisiaj umarł Edmond 
About,*S:złoiiek Akademji francuskiej.

'Madryt i 7. s t w « .  Posiedzenie Korte- 
zówu Minister spraw zewnętrznych odpowiadając 
na intenmdację posła Armijo, który zarzucił mi­
nistrowi, iż poniżył Hiszpanię , odrzuca ten &am 
zarzut interpelantow7i. Twierdzi dalej, iż stosunek 
Hiszpaiij' do innych mocarstw jak najlepszy, 
trudności, jakie dotychczas się okazały w dr.ok 
dze pokojowr6j usunięte i w7 pr^szłosbi li?dą 
w7 ten sam sposób załatwione.

Telegramy , .Przeglądu”
na własnym druciE

C zerniow ee 17. stycznia. Podług orzecze­
nia iffliowej komisji usuwranie się ziemi pod 
pałacem metropolity jest tylko lokalnej natury 
i wywołane zostało w skutek w7ystąpienia licz­
nych podziemnych źródeł i przesiąknięcia wodą

otaczających warstw ziemi. Pałacowi rezyden- 
cyjnemu nie grozi na razie żadne niebezpie­
czeństwo j w  każdym jednak razie usuwanie się 
ziemi powtórzy się przy pierwszej odwilży.

W iedeń  d. 17. stycznia. Ncuc Freie Prcsse 
omawia nadchodzącą uroczystość św. Metodego i 
w7 artykule pełnym bezwyznaniowego jadu twier­
dzi, że zamiarem Watykanu jes t  przeciwieństwo 
między prawosławnymi a katolickimi Słowianami 
mocniej uwydatnić i wyzyskać! Papież zdaniem 
tego pisma zamierza Austrję, jedyne prawdziwie 
katolickie państw o, zrobić narzędziem sw ojej po­
lityki i poszczuć ją  przeciw Rosji. Dziennik ten 
narzeka dalej : Katolickie Słowiaństwo, którego 
apostołowie pośród nas się kręcą, potrzebuje mieć 
swoje katolickie państwo słowiańskie; owóż po­
dług decyzji Jezuitów ma być monarchia austr- 
jacka przekształcona na takie właśnie państwo. 
Papież jest jednak zdecydowany starać się o 
osiągnięcie tego celu nie na drodze pokojowej, 
lecz na polu walki między Rosja a Austrja.

Skutkiem tego nietylko Rosja, lecz także 
Niemcy zaczęły z pewnem niedowierzaniem pa­
trzeć na Rzyiu. WT Berlinie wiedzą bardzo dobrze
0 propagandzie słowiańskiej, która między Pola­
kami jest najbardziej rozpowszechniona, a dowo­
dzi tego najlepiej wystąpienie Dcichsanzeigera 
przeciw polskim Jezuitom w7 Krakowie. Austrja 
stojąca na, czele katolickiego Słowiaństwa musi 
koniecznie stać się wrogiem Rosji i stracić przy­
jaźń Niemiec. Neue Freie Prcsse zaleca w7 końcu 
ostrożność w7obec pdobnyeh dążeń a im gorliwiej 
ultramontanie sie starają przez liczny udział kół 
polskich, uroczystość św. Metodego zamienić wr 
demonstracją antirosyjską, tern energiczniej po­
winien rząd urządzeniu uroczystości dla celów 
politycznych stanąć na przeszkodzie.

Cały artykuł N . fr. Prcsse robi nadzwyczaj 
nieprzyjemne wrażenie i pokazuje, że wrogowie 
nasi nie myślą przebierać w środkach, lecz go­
towi są uciec się do najpotworniejszych pomysłów,
aby wszystkie potęgi piekielne uzbroić przeciw 
nam i religji katolickiej.

Kampanja jest obrachow ana na wielka skalę, 
a my w7 takim tylko razie zwycięstw7o w niej 
odniesiemy, jeżeli na szalone rzucania się. na­
szych przeciwników odpowiadać będziemy spoko­
jem i umiarkowaniem.

M iedeń 17. stycznia. Wiadomość „Naro- 
dnich Listów" o za.mierzone.ni jakoby utworzeniu 
we Wiedniu prywatnej polskiej szkoły jest co 
najmniej przedwczesną. Towarzystwo Zgoda, ist­
niejące 'tu od lat kilku i będące spadkobierca 
rozwiązanego przed Rząd stowarzyszenia robotni­
czego S i ła , nie może choćby dla tego samego 
do założenia takiej szkoły przystąpić, że nie ma 
odpowiednich środkow7 pieniężnych. Stowarzysze­
nie to składa się przeważnie z czeladników rze- 
mi ślniczych i mniejszych urzędników i nie roz­
porządzał wcale potrzebnymi na założenie i utrzy­
manie szkoły funduszami.

W iedeń 17. stycznia. W tutejszych kołacli 
decydujących nie wiadomo zupełnie nic o wrze- 
komo zamierz on <;m utworzeniu katolickiego bi­
skupstwa, w7 Czerniowcacli. Odnośne doniesienie 
D m etm ika Warszawskiego, który w tę kombina­
cją wmieszał osobę księdza Felińskiego", jest czy­
stym wymysłem.

Dzienniki omawiają wrzekomy plan założe­
nia polskiej szkoły przez towarzystwo „Zgoda11. 
N e w  F r. Prcsse dodaje ironiczną uwagę: Baron 
Conrad okaże, jak to łatw o pojąć w obce tej 
szkoły taką samą uprzejmość, jak' w obec szkoły 
założonej przez towarzystwo „Komensky11.

r W ie d e ń  17. stycznia. J. Eks. p. Namiest­
nik Zaleski przybył tutaj wczoraj pospiesznym 
pociągiem.

Dr. Mandl złożył mandat do Rady miej­
skiej z powodu, iż oskarżony przez niego o obrażę 
honoru radca miejski Pol lak yon Borkenau został 
przez sąd uniewinniony.

W iedeń 17. stycznia Do N m c fr. Presse 
donoszą z Bukaresztu, że zastępcy berlińskiego 
towarzystwa handlowego panowie Furstenberg
1 Winterfeld przybyli tam. aby się umówić z rzą­
dem o linię Roman-Itzkany-Jassy.

P aryż 17. stycznia. Do Tempa donoszą 
z Rzymu, że rząd włoski został uwiadomiony o 
porozumieniu się gabinetów paryskiego, berliń­
skiego. wiedeńskiego i petersburskiego co do 
kontrpropozycyj w sprawie Egiptu, że jednak 
unikał bezpośredniej odpowiedzi, lub też' zobo­
wiązywania się wobec tych gabinetów w jakikol­
wiek bądź sposób. Panuje powszechne przekona­
nie, że takie zachowanie się gabinetu rzymskiego 
jes t  następstwem pewnego rodzaju umowy, za­
wartej między Włochami i Anglją.

Zadar 17. stycznia. Posłowie, dalmatyńsey 
postanowili nie wziąć udziału w obradach bu­
dżetowych Rady państwa, w razie jeżeli rzad 
nie udzieli stanowczego zapewnienia,' że wykona 
uchwały Sejmu zadarskiego, zaprowadzające je­
żyk kroacki jako urzędowy administracyjnych 
i sądowych władz Dalmacji.

Moskwa 1 <. stycznia. Na wczorajszem 
pierwszem posiedzeniu nowej rady miejskiej, 
(zycze i) u, były burmistrz, został ponownie wy­
brany i jeżeli rząd nic przeciw7 temu mieć nic 
będzie, zostanie on prezydentem (golową) miasta. 
Czye.zeryn popadł w7 niełaskę od czasu koronacji, 
kiedy to w swej mowie wyrażając hołd cesa­
rzowi wyraził nadzieję, że już niedługo nadejdzie 
dzień, w7 którym cesarz pow oła naród do udziału 
w rządach państwa.

Kątków wyjechał do Petersburga, aby tam 
agitować przeciw Czyczerynowl.

I11‘a iik t i i r l  nad Menem 17. stycznia. Ry­
sopis mordercy Bumpfa, wwdany przez policję 
frankfurtską. zgadza się zupełnie z aresztowanem 
w7 Antwerpii indyw iduum, które jak podaje zowie 
się Bernardem. Z kół policyjnych wyszła po­
głoska, że aresztowany jest zdrajcą stanu, który 
pized luty w Lipsku był skazany, a po uwol­
nieniu z więzienia ucieczką się ratował przed 
nadzorem policyjnym.

Wkrótce po jego aresztowaniu miał nadejść 
dla niego list z pieniędzmi od Mosta z New o go 
4 oiku. a już pizedtem miał 011 również z No­
wego borku otrzymać 150 marek na opłacenie
kosztów7, podróży.

M agdeburg 17. stycznia. Magdchurgcr Ztg. 
domaga s ię , ażeby polskiemu podróżnikowi Ro­
gozińskiemu wymówiono dalsze współpracowni- 
ctwo w czasopiśmie geograficznem „Peterm ans 
Mntheilimgen11, a okrętowi żaglowemu „Lucia 
Maighorita1*, na którym Rogoziński płynie, ode- 
biano dawaną dotąd ze strony Niemiec subwencją.

P e s z t  17. stycznia. Do Nemzet donoszą 
z Rzymu, że biskup Strossmaye-r otrzymał z Wa­
tykanu wskazówkę, aby w7 czynnościach swoich 
z powodu uroczystości św7. Metodego nie pod­
nosił panslawistyoznęgo katolicyzmu i wr każdym 
wypadku przed ewentualnemi krokami zasięgał 
zdania w sferach kompetentnych w Wieduiu. 
Nie leży to bowiem w interesie Watykanu, aby 
przez polityczne ubarwienie tej religijnej demon­

stracji utrudniać położenie Polaków7 pod zaborem 
rosyjskim.

Rzym 17. s-tycznia. Propaganda uchwaliła 
wybudowuu; kościół w7 Aśsabie. Funduszów do­
starczy w7 części jej kasa, w7 części arystokracja 
włoska.

B erlin  d. 17. stycznia. Obrady konferencji 
ńapotykąja na nowre trudności postawione przez 
Portugalję. Opierając-się na prawie [pierwszeń­
stwa, rości ona dla siebie prawo własności Kongo.

Londyn 17. stycznia. Na odbytej wczoraj 
naradziu gabinetowej przemawiał Gladstone za 
przyjęciem kontrpropozycyj francuskich.

W iedeń 17. stycznia. Na odbytej wczo­
raj konferencji producentów spirytusu zgo- 
dżono się popierać uchwały takiej samej konfe­
rencji producentów węgierskich i postanowiono 
zwołać ponownie konferencję, albowiem w7ewczo­
rajszej wzięło udział niewiele osób.

BelgTiul 17. stycznia. Minister spraw we­
wnętrznych Nowakowicz podał się do dymisji 
Przesilenie to wywołane zostało tak zatargiem 
z Bułgarją, jak niemniej osobistemi nieporozu­
mieniami między ministrem prezydentem Gara- 
szanmem i Now akowlczem. Niektórzy przewidują, 
że przesile.nia to poeiągnie- za sobą także ustą­
pienie Garaszanina.

K onstantynopol 17. styczniar. Esarcha 
Bułgarji otrzymał od sułtana upoważnienie do 
^tworzenia dwóch biskuróstw; z tych redno ma 
być w7 Macedonii. Świadczy to, że wpływy grec­
kie nie są dominujące u Porty.

IR"u.c!bL pocisągrć

Ze Lwowa odchodzą:

Do K rakow a. . . ! *10.46 j 4.04 6.35 5. 3 __
Do Podwołoczysk i 10.27 *5.56 — 12.21 —
a (z Podzamcza) j 10.57 1 *6.06 12.57 —
Do Czerniowiec . — 1 11.10 *6'30 12.15 —
Do Stryja . . . . 7.10 1 - 7.50 11.44 ■—

Do Licowa przychodzą:

Z Krakow7a . . . 9.27 *5.36 11.33 — —
Z Podwołoczysk . *10.26 3.05 — 4.10 —

(na Podzamcze) *10.13 2.28 — 3.42 —
Z Gzerniowiec j *10.06 3.35 — 3.52 —
Ze Stryja . . . . 8.32 — 8.20 10.56 —

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa . . . . *9.13 | 10.4 91 10.46 -  - —

Do Wiednia . . . 5.40 4-6,55 9.30 3.00 —
Do P r u s ............... 5.40 *6.55 7.55 9.30 —

Do Kraliowa, przychodzą:

Ze Lwowa . . . . K . 1 0 — *6.48 2.33 __
Z Wiednia . . . . *8.30 9.42 7.22 9.45 3.15
Z Warszawy . . . *8.30 — — 9.45 5.27
Z P r u s ................... *8.30 9.42 — — 3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W  obwódkach czarnych I | są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

Telegram y zbożowi; dnia 16. stycznia.

Peszt pszenica wiosenna 8 .24— 26. Berlin  
spirytus 42T 0, oLj rzepakowy 5 3 ’—, Paryż mąka 
45'75. W Ldeń  pszen. 8 ‘5 0 — 75, spiryt. 26 ‘5 0 — 75.

W iedeński kurs urzędow y

dnm .16. stycznia 1885 r.
Renta pap. aust. -83'10 A k'je banku kr. 2 9 8 ‘lń

„ srebrna „ 8iL90
„ złota H  105‘70

Lody z r. 1860 98'50
Ak. b.4us.-w eg. 862"—

Wcks. na Lond. 123'70  
Dukaty 5'80
Napoleondory 9'78
Marki niemiee. 60 ‘35

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 17. stycznia 1885 

godzina I  minut 45 po poMdmu.
Alpiny 43'-50 W ęg. akcje kr. 311' —
Anglo-austr. 9 9 '— Unionsbank 76'10
Kolej Kar. Lud. 262'50 Nordbabn 243'75
Kolej połud. i4 6 -:75 Kolej Alfold. 183' —
Kolej państw. 300'80 Kolej łw.-czern. 206'75
W ęg. 'Nordostb. 174 — "Wied. Comunal 125'25
AVęg. obi. p. zł. 106'— Elbetal 1 7 5 7 5
W ęg. cis. losy r. 1 1 7 7 5  Losy tureckie 22' —
Renta węg. 4°/0 96'17 Bankyerein 1 0 2 7 0
Ros. rnbei pap. 1 • 283/4 Losy węgierskie 1 1 6 7 5
Galie, indemn. 1 0 1 7 5  Marki niemiee. — •—

Usposobienie; pomyślne. 

godzina 10 m inut *35 przed południem.
Akcje kredyt. 2 9 8 7 5  Anglo-austr. 99
Kolej Kar. Lud. 264-50 j Kolej połudn. 1 4 6 7 5
Unionsbank 76'75 Napoleondor 9 7 8
Rosyjs. bankn. L 2 8 3/, Usposobienie: s ta łe /

Wiedeń 16. stycznia godzina 5. minut 40.
Akcje kred. . . 298' . Papierowa renta . 83'07
Akcje Kai\Ludw7.26M>0. Listy liypoteczne. 101’—

Paryż 16. stycznia. Renta 3°|„ 79'60.

NADE S Ł ANE .
Ł. 03047/1884.

O głoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady konduktora dróg 

krajowych o rocznej płacy 400 złr. z dodatkiem 
na objazdy o rocznych 120 zł. i kosztów kance­
laryjnych w kwocie 16 zł. z prawem do emery­
tury i pięcioleci, rozpisuje Wydział krajowy ni- 
niejszem konkurs.

Kandydaci winni wnieść podania sw7e do 
Wydziału kraj. n a j d a l e j  do k o ń c a  l u t e g o  
1885 r. i dołączyć odpowiednie doknmenta, mia­
nowicie metrykę chrztu, dowody ukończenia nauk 
fa c h o w y c h ,  przynajmniej w7 szkołach ś r e d n ic h ,  i 
określić dotychczasowe swe zajęcie.

Miejsce przeznaczenia oznaczy Wydział kra­
jowy przy nadaniu posady.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodo- 

merji z W. Ks. Krakowstiem.
We Lwowie dnia 2. stycznia 1885.

G-rott.



4 PRZEGLĄD z dnia 18. Stycznia 1885.

Lwów . Z Izby handlowej, 17. stycznia 1885.

1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 I ł. m. k. 261 50 264 50

„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 205 50 208 50
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 50 285 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 238 — 243 —

2. L isty  zastawne Za 100 zlr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 99 25 100 25

- I » » 91 50 92 75
„ „ „ 5 „ okres. 99 25 100 25

Kurs BiewęflzyiBaiHtfB̂ piWiczBTtl
W iedeń 16. Stycznia.

4 j/5°/o Renta papierowa austr.
4%  % r srebrna „ . .
4 0/0 „ złota „ . .
5%  „ papierowa (marcowa)
4°/0 „ złota węgierska . .
5 “/o „ papier, węgierska .
d% %  Ostbahnowe obligi .
5%  Obligi pożyczki kolej, węgier. 
3 8/io ł /o Losy z r. 1854 po 250 m. k. 
4%  ;  „ S i  860 * 500 złr.
4 • /. „ „ 1860 „ 1 0 0  „

„ „ 1864 „ 100 „
,  „ -864 ,  50 „

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ind. 10J/0 podat. 
Galicyjskie „

Akcje tankowe.
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 
Boden-Credii austrjacki . 200 „
Credit-Anst. dla han. iprz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . 200 „
Escompt Gesell. niż. astr. 500 „
L a n d e rb a n b .........................  200 „
Austr.węg Banku . . . 600 „
U n io n b a n k ......................... 100 „
Yerkehrsbank ogólny . . 140 „
Wied. Bankyerein . . . 100

Akcje kolejowe.
Albrechta . . . 200 złr. bez 0/ 0
Alfóld-Eiume . . 200 „ 5%
Donau-Dam pfs.-Ges. 525 „ „
Elżbiety . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . 200 „ „
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „
Eerdynanda-Nordb. 1050 „ „
Franciszka Józela . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika 210 „ „
Kuszycko-Oderherg 200 „ 4°]o
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5%
Nordwest austr. . . 200 „ „

„ Elbetna] L it.B . 200 „ „

Nordwb. austr.Em. 1 8 74200  m. 5°|» 
Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3°/0
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3%  

200 złr. 5%  
Theissb.-Gesell. . 1000 „ „
W ęg. gal. Łupków. . 200 „ „

„ „ I I  Em. 200 „
„ Nordost . . . 300 „ „

„ złotem . 200 „
„ W estbahn . . 200 „ „

„ Em. 1874 200 „

Losy.
4°/0 Donau Reguł. . . złr. 100
Premiowe W iedeńskie . „ 100

„ W ęgierskie . „ 100
3°/o „ Tureckie . . fr. 400
K redytow e...........................złr. 100
C l a r y .................................... „ 40
4°/o Donau-Dampfsch. „ 105
Insbrucku..............................   20
Keglewicha . . . . „ 10
Krakowskie . . . .  n 20
Ofner (miasta Budy) . „ 40
P a l f y ....................................   40
R u d o l f a ..............................   10
S a lm a .................................... „ 40
Salzburgskie . . . . „ 20
St. Genois . . . . „ 40
Stanisławowskie . . . „ 20
P/ Pl o Tryesteńskie . „ 100
4 °/„ „ . „ 50
W aldsteina . . . .  v 20
W indischgratza . . . „ 20
C isa ń sk ie ..................................................
Czerw, krzyża .....................................
W ęg. Czerw. K r y ż a ........................
S e r b s k ie ..................................................

Warszawa 16. Stycznia.
5%  L isty  zastawne nowe 1869 r.

kupon
4o/o L isty likwidacyjne . . . .

kupon .

Rudolfa.......................... 200 złr. 5V«
Siedmiogrodzka I. . 200 „ „
Staats-Eisenb.Ges. . 200 „
Siidbahn (Lombardy) 2 0 ' „ „
Theisbahn (Cisańska) 200 „
W ęg. gal. Łupków . 200 „

„ Nord-Ost . . 200 „
„ W estbahn . . 200 „ „

L isty  zastawne.
Mi t °/q Banku krajowego 
4% %  Bod. Cred. allg. złotem płat. 
d%% „ * „ papier. 50 lat
3°/o prem. Bod. Credit, allg. . .
6°lo Zakł. kred. krakowsk. 18 lat
7%  Listy dłużne „ 20 lat
6°/o Zakł. kred. krak. . . 36 lat
M r°/i ,  „ „ srebr. 36 lat
4%  Gal. Tow. kred. ziem......................
5°/0 „ nowe 37 lat
d % „ „ „ 41 lat
6°/o » Bank hipot, lwowski . .
5%  „ „ „ „ prem.
5%  n „ v v 40  lat
5%  Bank austr. węg. (Kation.) w. a. 
5°/0 Szląs. aust.Bod.-Credit-Anstalt 
5% %  W ęg. Instyt. Bod.-Credit . 
4%  „ Bank Hip. prem. . .

P> •iorytety kolejowe.
Albrechta . . . .  300 złr. 5 °/0
Alfold-Eiume . . . 200 „ „

„ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfs. 100 200 „  6°/0
Elżbiety za 200 Mrk. opod. . .

„ za 200 Mrk. nie opod. 
Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/0

„ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/0 
„ poż. 1876 r. 100 złr. 5°/0 

Franc. .Tózef Em. 1884 . 4°/„
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4%  

„ Jarosław 300 „ „
Koszyeko-Oderb. . 200 „ 5"/o
4°/0Lwów-Czern.Em. 1884 (TO°/0p.) 
4 °/„ „ „ 1884 (wolne od p.)
Nordwestb. austr. . 200 złr. 5 °/0 

„ L it.B . 200 „ „

Banku krajowego 4%  °/0 w. a, 
hyp. galic. 6 „

G. Z. kr. wł. (d. 6“/•) 3°/« w likw. 
„ „ „ „ (d. 5 V .) 2 ‘g g  „

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4 i /a °/o *
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa .
Dukat holenderski
Dukat cesarsk i. . . .
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy 
100 marek niemieckich

Teatr i widowiska
T ea tr  l i r .  S k a rb k a :

D zisiaj w'"sobotę : „Jjucja z Lamermooru.“
Jutro w niedzielę po południa: „Kapelusz słomkowy" 

Wieczo-rem: „ Trawiata. “

Muzeum zakładu narodowego Ossolmskich od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 we wtorek i piątek. W stęp wolny.

Muzeum imiehia Dsiedaszyckich otwarte w nie­
dzielę od godziny 10 do 1, w śro d k i sobotę od 
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godziny 9 do 6; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

we Lwowie,
przy ul. Kopernika liczba 4.

Przyjmuje zamówienia i usku­
tecznia takowe w jak  najkrótszym 
czasie po cenach najum irkowań- 
M M 1- 376 3—3

D A P T E K A  Z.  R U K E R A
w e  L w o w ie .

nl. Skarbkowska Nr. 7. poleca: 
n a j w i ę k s z y  skład p r z y r z ijń ó w  
l e k a r s k i c h . e h ir u r s ie z i iy c h  i 
ś r o d k ó w  le c z n ic z y c h .  ta k  p r z e -  
z e n in ie  j a k  i p r z e z  in n e  iir m y  
o g ło s z o n y c h .  W ielki skład środków 
toaletowych, a m ianow icie: perfumy, 
pomady, pudry, mydła, kremy glicery­
nowe, wody do usz i t. p. własnego 
wyrobu i innych.—  Koniak kuracyjny 
prawdziwy francuski w różnych cenach 
i gatunkach od 2 zł. doa3 zł. 50 ct. 

joraz Malaga i inne win dla rekon­
walescentów. 342 25—30

Skład wszelkich materyałów apte­
cznych i wód mineralnych. — Cenniki 

nażądanie bezpł.atniei i franco.

G A LICY JSK I

BANK KREDYTOWY
4 ! | 2°|o listy zastawne 

B a n k - o .  te  r  W  j  o  e g " o
zabezpieczone w myśl statutu

na p ierw szej p o łow ie  w artośc i hipoteki
mające ustawą przyznane b e z p i e c z e ń s t w o  p u p i l a r n e  

a nadto je d y n e ,  które posiadają g w a . r u z i o j ę  l i r a j o w ą  
Król. Galicji i Lodomerji wraz z W . ks. Krakowskiem, są dziś 

najkorzystniejszym walorem lokacyjnym
Przy ibecnym kursie przynoszą zlr. 4-90 ct. rocznego dochodu od zlr. 

100 i premię zlr. 8 50 ct. przy wylosowaniu.
Listy te s ą  j e d y n e  w kraju, które istnieją także w sztukach p o  z l r  50 ,  

co ważnem jest  dla d r o b n y c h  kapitalistów.
Listy te są do nabycia we wszystkich kantorach krajowych, Zastępstwach  

Banku krajowego i na giełdzie wiedeńskiej. 366 10—10

?  L U D WI K A  M A S Ł O W S K I E G O
w

C e n a  1 z i r .
O  rvg  Do nabycia we wszystkich księgarniach
O  i w Administracji „ P rzeglądu“.
f i  io -?

w y d a j e  

nz do d a lszego  p ostanow ien ia

Ł  o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

4 1:°o Asygnaty kasowe
z 60-dm owem  w y p o w i e d z e n i e m N ow y, elegancki po umiarkowanych 

cenach, salonowy dęły instrum ent muzy­
czny, na którym każdy nawet nie umie­
jący grać, a więc i 12-leuiie chłopcy 
mogą wygrywać, najpiękniejsze utwory  

uzyczne - - Instrument ten. z c. k. 
dworskiej fabrysi muzycznych instru­
mentów, m ajak najprzyjemniejsze m e­
lodyjne tony, znakomicie sic nadaje 
do akompaniowania fortepianu i jest  
najpiękniejszą, najtańszą i najłatwiej­
szą muzyka dla osób młodych i star­
szych Ui, którzy chcą długie zimowe 
wieczory mile przepędzić, niechaj ra­
czą sobie ten instrument n ibyć.— Cena 
jednego M e l o d y j n e g o  F le t u ,  wraz 
z drukowanym przewodnikiem, łatwym  
do | ojęcia, i z zeszytem muzycznym

t j l k o  z l r .
Zamówienia należy adresować:

K a n n , E zp orteu r in  W ien
I I  Bez. M i e s b a c h s a s s e  7.

NB. Prze-ławszy w przekazach poczto­
wych należytość. Instrument ten ma 
30 cm. dług. i 6 cm. szer , dlatego  
wygodnie go można nosić w kieszeni.

Gubernja Kijowska pow. Wasilkowski
Stacja drogi żelaznej Fastowskiej 

w dniu 3/15 lu tego  18£5 r. odbędzie się  
doroczna sprzedaż

S L i a / b s i e i c ł i .

ROZPŁODOWYCH M ATEK  
młodych, w ierszchowych i zaprzężnych

przeważnie maści karycb, kasztanowatych i gw aćycb , 
pochodzących ze stad Jw. z ks. Sapit-chów H rabiny  
Marji. Brane •k i  ej, *J w. Hr. Ksawerego Branickiego, i 

właściciela ziemskiego Wł. Markowskiego.

Konie opatryw ać można w  stajni Biało-Cerkiewskiej od 
1 /1B lutego 1885. 368 8— 9

Na żądanie wyseła się szczegółowa lista koni.

wydaje

we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Z IE H U N G  AM 2 0 -te n  FE B R U A B  1 8 8 5 .

4 ^ ^  Insgesammt 10,000 Trefer

1. H aupttreffer Gulden

djo płatne w 30 dni po wypowiedz 
d y j  1, w 60 „ „

Lwów 7. stycznia 1884.
I D ^ r e l s i c j a .

(P rzedruk nie będzie płacony.) SG3 12— 52

Gnlden
fu r  

f ra n k irte  
Zuzendung 
d er Lose u. 
G ew innst- 
l i s t e  aind 

15 k r. 
b e izafugen

G u ld e n
tu r  

f ra n k irte  
Z usendung  
der Lose u, 
G ew innst- 
lis te  sind 

15 k r. 
beizufugen.

2 , Henpttr. 2 0 .0 0 0 , 3 . Hsnpllr. 1 0 . r > o o  au li. ii w

H a tv a n e rg a s s e  B tD A l E ST  ? ia t.-C a s I iio
sow ie iu  a llen  W eehselstubeu Tahack- 

T rafiken und L o ttn -C o llec tu ren . C. k uprz. maszyna do makaronów za pomocą której możne 
Vf 5 minutach zrobić 1 kilo makaronu, bez potrzeby wałkowania 
lub też przekrawywania ciasta.

Cena m aszyny 12 złr. 50 ct.
Cenniki ilustrowane darmo. 339 3 - 3

BONY FRANCUZKIJeder Treffer wird baar ausbezahlt X dochodzącej na parę godzin.
W iddomość pod l/l. H .  w Adm i 

nistraćtii „ P rzeglądu“ .Z IEH U N G  AM 2 0 - te n  F E B R U A R  1 8 8 5 .

W ien  I. F ra u z isk a i ie r p ia lz  3 ,

Kalendarz na rok 1885
iest we wszystkich księgarniach do nabycia

OLIWA
do

m a s ^ v n
GUMA

P A S Y
skurzane

P U U Y
żelazne

O Ł O W 1 N E
mosiężne

KLOSETY
angielskie

A EIiA T TJR T
motięine

Cena egzemplarza 5 0  ct*
Skład główny w księgarni II . A L T E N B E R G A  

(F .  S .  F i c h t e r a )  w hotelu europejskim.

Z drukarni K. Pillera,Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej



N E K R C R 0 3 I S T A .

W pośmiertuem wydaniu luźnych prac słyn­
nego a przedwcześuie zmarłeuo feljetoniity fran­
cuskiego, Juliusza de Noriac, znaleźliśmy pod po­
wyższym tytułem obrazek, który poniekąd i do 
tutejszego dziennikarstwa da się zaitósować.

Oto co pisze Noriac:

Niedawno, jadąc koleją żelazną spotkałem 
się w wagonie z młoda, prześliczną kobietą, blon­
dynką, o ruchach żywych, ale przyzwoitych, a która 
przez chwilę stała się. dla mnie żywą zagadką.

Nie była to kobieta wielkiego świata... rę­
kawiczki miała za świeże.

Kobieta wielkiego świata nie kładzie ręka­
wiczek dopiero z chwilą wsiadania do wagonu. 
Rękawiczki kładzie w domu, przed wyjazdem, tak, 
iżby, pomimo świeżości, ułożyły się już wdzięcznie 
podług kształtów pięknej ręki.

Nie była to również mieszczka, ...lękawiczki
były za świeże.

Mieszczki mają bowiem rękawiczki, tak zwane 
°d kolei żelaznej; ani zbyt stare, ani zbyt świeże; 
są to rękawiczki, co już bywały i na nabożeństwie 
i z w;zytą. Mieszczki, jeżeli nie wyjeżdżają w drogę, 
rękav> czek tych używają, wybierając się do kąpieli.

fan i  ta nie była również dwuznaczną, ...rę­
kawiczki miała za świeże.

Rękawiczki, choćby najświeższe, półświatko- 
' nj damy, zawsze odbyć muszą przedawszystkiem 
i rzejażdżkę po lasku bulonskim ; a zresztą, lekkiego 
Prowadzenia panie garną sie do przedziału dla 
dam.

Więc suszyłem sobie mózgownicę, iżby od- 
Saduąć... i nie odgadywałem nic;

Przypomniał mi się nawet przez chwilę 
^ o g ó ln ie js zy  aforyzm Balzaca: .żona artysty 

zawsze uczci trą kobietą." Towarzyszka moja 
JPoZh byc żoną artysty. Ale od czasów Balzaca 

nio się rzeczy zmieniło!
Potem przypuszczałam, źe ładna pani ta, 

"^ma jest może artystką?
Porzuciłem wszakże prędko to przypuszcze- 

hie, gdyż t warzyszka moja wcale nie miara owych 
UujiI i "i'valersko-swobodnych, tak nieprzyjemnych 
i kobiet malarek, a tak głupio nieznośnych u li­
teratek *).

Zniechęcony brakiem domyślności, dałam po- 
'  "Iszym przypuszczeniom, licząc na to, źe za- 

przypadkowo się wyjaśni.
Płem Tani ta milczała, a Bóg widzi, że nie mo- 

J® roznocząć rozmowy od słów sakramentalnych: 
jakżeż dziś gorąco i...
Tymczasem konduktor krzyknął: 

a ~~ . ê ,qnigny! dziesięć minut przystanku, pasa- 
,,,Vle do Rouen i do Hawru przesiadają się! 

koji „r ° warzyszlra moja zdawała się być zaniepo-

Ńagle zapytała:
Proszę pana, czy daleko jesteśmy od Li z i ara?  

Od' ? d!lj e mi się, iż z iafcie dziesięć mil — I 
Zwiedziałem z najuprzejmiejszą miną.

V»T\.^le wifl Pau, czy z drogi można widzieć 
Val-R;cher ?

~~ Majątek pana Guizot? 
fak, panie.
Wątpię, pani.
A cn ! co za szkoda! 

sła~~ 1 LK| Pra?ućlaby widzieć mieszkanie tego 
^nego nieboszczyka ?

Dałabym wszystko za to...
  To bardzo wiele!

Prawda, ale byłabym prawdziwie szczęśliwą...
* £ am go znała ?

~  Bynajmniej.
u , ~  foKwoli mi pani podziwiać to uwielbienie, 

re s lawałoby się więcej usprawiedliwionem, ze 
męża. stauu lub historyka, ani mli u młodej

Ależ, ja go wcale nie uwielbiam.
H  A!

j  k -  Przeciwnie, mojern zdaniem, p. Guizot l&- 
bil dnźo złego.

A 1 pani i
18a~ Gdyby a ' e 011 > n*e bJ łoby rewolucji w r. 
Wa»'y u i’ a £iufwik PU '? . lub wnuk jego, pauo- 

bJ dotychczas i byłoby spokojnie w kraju.
~~ Pozwoli Dani sobie powiedzieć, że polityka 

c ,,Upomina rozumowanie p. Prndhomme, który 
właa ’ gdyhy Bonaparte ni« był tak chciwym 
m%  b  i spolojnie poprzestał na stanowisku po- 
fiatjuot * artylerji, toby dot^d jeszcze zajmował

 2*Biejszy tron w Europie.
 daleko nie idę...
™ H prawie, 

mi Sie m p- Guizot, jako człowiek, nie podoba 
V Zwiadają, że był bardzo surowy.

   , j 0st, pani.
powaj 11 Wj3°lo to; a prócz tego, dzielą jego za 

__ p 3ił dla kobiet.
8i„ JP%o mi być niedyskre1 iym i zapytać
dja’ , a czego pani, nie mając adnej sympatji 
je». awuogo męża, tak żałujesz, iż mieszkania 

L. p 0 możesz zobaczyć ?
0w*em panu, — odpowiedziała mi na to 

byt ę "°warzyszka — oto dla tego, że p. Guizot 
^konałym nieboszczykiem, 

moja . t,!*ka odpowiedź osłupiałem. Towarzyszka
— f ^ r k o w a ł a  to, i rzekła dalej z uśmiechem: 

aam tySj ’ ąiń<, doskonały nieboszczyk, przyniósł
—- j ’ ® franków, 

rzekłem. 0 hardzo ładnie z jego strony, — od­
kułem j

— Tak, t v’ • kom pletnie głupieję.
m<5j był bą‘rd7 ląę Danków, a może i więcej; mąż

— AJ mai
— ■ » n -
—  B yło czego

Prztdw-a^nin^ńm^ i 1'^ tak zuchwałego zdania, Noriac 
nmarł. S U  Ina £jrl (Przyp. t.om.).

— A naturalnie, dawno już nie mieliśmy tak 
korzystnego nieboszczyka.

A!
-  Tak, tak, bywają uieboszczjki, co się zdają 

dobrzy, a mc nie są warci.
— No, no!
— Jak pan słyszysz: albo umierają nagle a wtedy 

nio ma czasu na przygotowanie ich; albo konają 
przez jakie sześć miesięcy, a wtedy są za nadto 
przygotowani i już nie są ciekawi.

Spojrzałem na moję towarzyszkę. — Twarz 
jej była spokojna, spojrzenie przejrzyste i łagodne, 
jasne jej włosy lśniły się pod blaskiem słońca. 
Była prześliczną. Nic w jej obejściu nie zdradzało 
obłędu. Cofnąłem się więc z przerażeniem, pyta­
jąc siebie: cóż to za straszne stadło co zarabia 
tysiąc franków na przygotowaniu wyborowych nie­
boszczyków.

Nagle zaświtała mi myśl w głowie :
— Mąż pani balsamuje zmarłych? — zawołałem.

A ubcąc się dobrze polecić ładnej towarzy­
szce, dodałem z pewnym rodzajem przechwałki:

— Miałem zaszczyt poznać dra. Gannal. Bardzo 
przyjemny człowiek.

Towarzyszka zaczęła s;3 śmiać do rozpuku. 
Zaambarasowało mnie to wielce. Gdy się uspokoiła:

— Śmieję się z pańskiej pomyłki, — rzekła, — 
jakież to zabawne, wybacz pan.

— Proszę sobie nie przeszkadzać.
Ziemio rozstąp się!

— Mąż mnj nie jest tern, czem pan myślisz.
— Wszystkie profesye 9ą szanowane.
— Bezwątpienia i -  co prawda — zajęcie mego 

męża zbliżouem jest do zajęcia dra Gannal, tylko 
w innym rodzaju.

— W innym rodzaju?
— Tak, — mąż mój jest nekrologistą.
— Nie rozumiem...
— Nekrologistą, to jest taki, co moralnie bal­

samuje.
— Jeszcze mniej pojmuję.
— Mó j Boże, wszakże to bardzo proste, Zan wa­

żyłeś pan zapewne, że ilekroć znakomitość jaka 
umrze, wszystkie gazety już w sam dzień śmierci 
podają o niej obszerne artykuły. Nazajutrz drugi 
artykuł; trzeciego dnia, znowu artykuł. Pierwszy 
artykuł jest to artykuł ogólny, — opiewający: 
gdzie i kiedy ni sboszczyk się urodził, młodość, ro ­
dzinę jego, wstęp do świata naukowego, polity­
cznego, artystycznego lub literackiego, udział jego 
w tej lub owej sprawie, sposób w jaki doszedł do 
sławy, wreszcie chorobę i śmierć jego.

— W istocie, zauważyłem to...
— Nazajutrz wychodzi artykuł anegdotyczny; 

dziwactwa nieboszczyka, jego nawyknienia, dowci­
py... wszystko tam się znajduje.

— Prawda, prawda!
- -  Nareszcie, trzeciego dnia, wraz ze szczegó­

łami o pogrzebie zjawia się artykuł wyższego na­
stroju, w którym nieboszczyka to chwalą, to gauią ; 
w artykule mówi się głównie o wpływie jego na 
współczesność, a na zakoóezeuie podaje się kilka 
znanych rysów z życia uieDoszezyka. Wszak tak? 
Nieprawdaż?

— Najzupełniej.
— Czy nie zastanowiła pana nigdy szybkość, 

z jaką artykuły te są pomyślane i napisane?
— Przyznaję, żem to zawsze uważał za sztuki 

łamane.
— Nawpół tylko masz pan słuszność • są to 

w istocie sztuki, ale nie łamane,
— Racz pani wytłumaczyć.
— Mój Boże! artykuły te, które wydają sie panu 

próbką francukiej łatwości pisarskiej, są tylko 
improwizacją spokojnie przygotowaną, — na mie­
siące, na lata przed pojawieniem

— Droga pani, nie chciałbym wątpić o prawdzi­
wości słów wychodzących z tak pięknych usteczek; 
ale pozwól m> pani doznać nieco zdziwienia.

— Owszem, urnch się pan nie krępuje.
— Jakźesz więc to być może ?.,.
— Wiesz pan c o , wolę odrazu pana objaśnić, 

znam ten interes z gruntu. Mówiłam panu,  że 
mąż mój jest nekrologisty. Oto jak się postępuję... 
Sposób nieco skomplikowany.

— Nie wątpię.
— Zaraz, po wyjściu na świat dykcjonarza sła­

wnych współczesnych p. Vapereau, mąż mój zro­
zumiał, że tu znajduje się bogata kopalnia. Wybrał 
więc z niego wszystkie zuakomitości, mające < koto 
pięćdziesięciu lat, i założył dla nich akta osobiste, 
codziennie najstaranniej uzupełniane.

— To bardzo pomysłowe!
— Ilekroć fako jaki, szczegół, dowcip jakiś od­

nosi się do danej znakomitości, mąż mój bierze 
to ua szpilkę i dołączą do właściwych ak t ;  na 
wypadek choroby akta chorego muszą być uzu­
pełnione, czyli, jak kupcy o księgach swoich się 
wyrażają, akta to muszą być a jour ..

— Pysznie, pysznie !
— Tak samo i Guizot byl skompletowany, bo 

kilka razy zabierał się do rozstania się z tym 
światem, i dlatego nazwałam go dobrym niebo­
szczykiem.

— A ! przewybornie, a jakież nieboszczyki za­
sługują ua miano złych ?

— Ci co nagle, ni zt.ąd ni zowąd umierają, np. 
p. Boułe, który wziął i urnart. On też miał arty ­
kuły swoje dopiero w ośm dni po śmierci, gdyż 
akta jego nie były kumpletue.

—- Słusznie bardzo. Czy śmiałbym panią zapy­
tać, de którego dziennika mąż jej pisuje ?

— Ależ do wszystkich !
— Jakto?
— A naturalnie, wszystkie artykuły uekrolo- 

giczue są pióra mojego męża: zmienia je stosownie 
do opioji dzienników. O p. Guizot napisał cztery 
artykuły, do dzienników konserwatywnych, rady­
kalnych, półkonserwatywnuch i półradykalnych.

— Jakież to zręczne ! ?
— Dał nawet piątą odmianę do dzienników bo- 

napartystowskich,
— Czy tylko mąż pani zajmuje się tego rodza­

ju pracą ?
— Niestety, nie ! Sa fuszerzy co psują interes; 

ale żaden z nich uie posiada tak kompletnego 
archiwum jak mój mąż.

— Mąż pam musi dużo zarabiać ?
— Gdyby nie ogórkowe czasy...

-— Zawsze wszakże jest jakiś materjał bieżący.
— Akademia francuska i Instytut, ale tam du­

żo niedobrych nieboszczyków.
—  D laczegóż?
— Tak mało znakomitych !
— Prawda, nie myślałem o tem,..
— Nie licząc tych, co nie są sympatyczni, a po­

tem nie mamy szczęścia. Oto np. Bazaine; ten 
powinien był kark skręcić sto razy, uie raz ; zawsze 
się sianem wykręci.

— Wolnoż mi zapytać, czy to mąż pani wyna­
lazł ten zawód?

— Niezupełnie; prawdziwym wynalazcą, jnicja- 
torem, był p.  Juliusz Lecomle, dawny kronikarz 
Independanc^ bclge. Kiedy Raszelę posłano do 
Cannes, z powodu zaatakowanych płuc, on już 
myślał o tem, iż sławna artystka z choroby tej 
się uie wygrzebie i zaczai przygotowywać swój 
„artykuł". Ponieważ południe Praucji uie skutko­
wało, wysłano Raszelę do Egiptu. Lecomte wy­
kończył wtedy artykuł. Nareszcie umaria. Dowie­
dziawszy się jeden z uajpierwszych o jej śmierci, 
Lecomte zaniósł artykuł do Figara , który wtedy 
był poczynającym dzienniczkiem. P. Villemessaut 
zrozumiał od razu: umiał on zwąchać pismo nosem; 
zaczął więc skrobać w szufladzie, wyskrobał pięć­
set franków, które dał Lecomtowi. Zięć jego, 
Jonviu, jęknął: „teść mój dostał bzika," Ale Vil- 
lemessant, który wtedy zarabiał tylko sto frauków 
miesięcznie na F igarze , powiedział: „Ten Juliusz 
Lecomte, to istna kanalia!“ Tego dnia Figara 
zaczął bić 20.000 egzemplarzy; nikt nie pojął ta­
kiego powodzenia. Mój mąż, który żył w przyjaźni 
z ojcem Bregand, szwajcarem u F igara , dowie­
dział się od niego o tej całej sprawie i zrozumiał, 
źe tu jest rzecz; porzucił przeto swój skład ga- 
'auterji, o zacieśnionym widnokręgu i założył .ga­
binet' mający rzeczywistą wartość.

— Nie wątpię ; a czy macie na widoku jaki1 go 
dobrego nieboszczyka ?

— Trzech czy czterech; ale, wie pan — z tymi 
ludźmi nie mą ua co liczyć, a wiemy ludzie tacy 
są dziwaczni.

— Geniusz ma swoje przywileje.
— Nie przeczę; ale to nudLe!

Przyjechaliśmy do Trnuville. Moja towarzy­
szka przygotowała sie do wysiadania ; wzięła to­
rebkę, parasolkę, derkę i płaszczyk, na który z po­
gardą spojrzała. Po krótkim namyśle, tłumacząc 
sobie mylnie moje spojrzenie, rzekła z uśmiechem.

— Patrzysz pan na mój waterproof. Ach! gdyby 
pan Thiers tak sie nie był uparł, m.alabym tej 
zimy już ładną futrzaną szubkę !

I doczekała się swojej szubki.

Kronika naukowa.
( Nieco o klimacie, g w izd a ch , armatach i innych 

drobiazgach.)

Już Stańczyk twierdził, źe najwięcej na świę­
cie lekarzy. Bo też każdy z nas , gdy się spotka 
z osobą chorą, uważa poniekąd za swój obowiązek 
dać jej jaką radę. Ten zaleca proszki, o których 
sam nie ma pojęcia, ów ziółka, tamten znowu 
jakąś maść cudowuą, inny wreszcie kąpiele i każdy 
zapewnia o niezawodnej skuteczności swych środ­
ków. Tak samo, powiada sławny angielski uczony 
Klemens Ley, każdy uważa się za urodzonego me­
teorologa. Rzecz to bardzo naturalna, bo skoro 
przy układauiu projektów zabaw, exkursyj, podróży 
i t. dJ pogoda ważuą gra rolę, a kalendarze w swych 
przepowiedniach nie zawsze są nieomylne, nie­
zbędną jest przeto rzeczą spróbować niekiedy wła­
snych zdolności wróżbiarskich. Jednemu wystarczy 
podnieść wzrok ku obłokom, aby zapowiedzieć 
trwałą pogodę lub słotę — innemu i tego nie 
trzeba. Dość usłyszeć za częste pianie koguta, 
poczuć słaby ból nagniotków lub rait dawno zabli­
źnionych, aby zawyrokować o mającej nastąpić 
niebawem zmianie powietrza. A jakkolwiek nie­
które z powyższych sposobów przepowiadania sta­
nu powietrza dadzą się ostatecznie wytłumaczyć 
w sposób fizyczny, to jednak nie można ich brać 
na serjo, — nauka ninsi mieć pewniejsze pod­
stawy do wysnuwania swych wniosków.

Kto daje nam pogodę i słotę ? Kto grzmi 
i błyska? Uto pytania, któro z pewnością były 
jedne z tych pierwszych, jakie cziowiek w pierw­
szej dobie swego istnienia zadawał sobie, bo zmia­
na pogodnego i chmurnego nieba, ciepła i zimna, 
Drzedewszystkiem zaś wspaniałe zjawiska burz 
i huraganów, grzmotów, błyskawic i piorunów nie 
mogły nie zwrócić na się jego uwagi, Rozumie 
s ię , że w czasach, gdy nauki przyrodnicze byty 
jeszcze w powiciu o należytein wyjaśnieniu tych 
fenomenów mowy być nio mogło Ewaźauo je za 
objawy strasznej nadprzyrodzonej potęgi, niepo­
jętej i niezbadanej. Egidą wstrząsający Zeus Gre­
ków, Jnoiter touans u Rzymian, Donar czyli Tor 
starych Germanów, Perkuu u Słowian dzierżyli 
w swych rękach władze nad temi wsoaiiałemi 
zjawiskami przyrody. Było w tem duzo poezji ale 
nauki mało. I nic dziwnego. Aby dociec, źe dzia­
łanie ciepła słonecznego na powi.trze i wode jest 
główną przyczyną wszelkich zjawisk atmosfery­
cznych, trzeba byto wynaleźć wprzódy barometr 
i termometr a tem samem zbadać jak się zacho wuje 
powietrze pod wpływem ciepła i ciśnienia, a nadto 
poznać stosunki klimatyczne kuli ziemskiej.

Bo i co do klimatu miano jeszc e do nie­
dawna bardzo niejasne pojęcia. Wszak jeszcze 
w 15. wieku potrafili chytrzy Arabowie, co cały 
handel między Zachodem a Indjaini dzierżyli 
w swym reku, wmawiać w Europa!czyków, że 
pod równikiem morze kipi, a tem samem wszelkie 
stworzenie tam ginie. Na odwrót opowiadano so­
bie chętnie, że hen — hen poza zimnym, lodowym, 
dla człowieka nieprzekraczalnym pasem, przy bie­
gunie północnym, istniej'6 piękna urocza, kraina —■ 
prawdziwy raj. Z czasem naiwne te poglądy od­
dane zostały historykom, piko cenny przyczynek 
do studjów nad rozwojem myśli ludzkiej, a podró­
żnicy zwolna coraz nowe poczęli odkrywać ziemie

i w celach handlowych lub też dla połowu wielo­
rybów, posunęli się daleko jedni na południe, dru­
dzy' na północ. Wszelako az do początku bieżącego 
stulecia wiadomości nasze o klimatach kuli ziem­
skiej były dość niedokładne. Nawet w Europie 
zaledwie tylko w kilku punktach rejestrowano stan 
powietrza ; a co do innych części świata to już 
zadowaluiano się uajziiDełniej pobieżuemi relacjami 
dawnych podróżników.

Dopiero za staraniem Humboldta ustanowiono 
na całej ziemi mnóstwo stacyj meteorologicznych. 
Od tego też czasu nabraliśmy bardziej pewnych 
i określonych pojęć o klimacie. Dziś obserwatorya 
meteorologiczne istnieją już prawie wszędzie, wiec 
niet.ylko świat uczony, ale nawet szeroki ogół uie 
uwierzyłby ła tw o, arabskim bajkom o kipiącem 
morzu

Naturalnie suche cyfry, jakie nam te stacje 
podają, mają wartość tylko dla człowieka nauki; 
wi de jednakże znajdzie się tam rzeczy, mogących 
publiczność zaiutere^ować; szczególnie zas daty 
odnoszące się do miejsc najzimniejszych i najgo­
rętszych. Przenieśmy sie na chwilę myślą o hOU 
mil w kierunku półaocuo-wschoduiui. Natrafimy 
tam na najzimniejszy zamieszkały punkt kuli 
ziemskiej — pod 67‘/i stopnia północnej szero­
kości leżący, -  Werchojańsk. Gdybyśmy wlipcutam 
sie dostali, nie wiedząc o tem , żeśmy oddaleni 
tylko o 22>|j stopnia od bieguna północnego me 
przypuszczalibyśmy nigdy, że jesteśmy w strefie 
arktycznej. Zdziwiłoby nas zapewne, że siońce 
wciąż w poziomie kołuje, i nawet w południe me 
wyżej stoi, niż u nas rano, że dzień trwa bez 
przerwy a zamiast nocy mair zmrok przez krótką 
chwilę; zdziwiłaby nas także szybkość z jaką 
roślmiioSć cała tam się rozwija i dojrzewa ; ale 
temperatura uie naprowadziłaby nas wcale na 
myśl, że tuż przed nami ocean lodowaty. Średnia 
temperatura w lipcu wynosi w Wercbojańsku 1 5 0C 
(u nas 19° G) a gorąco dochodzi w cieniu niekiedy 
do 30° C a więc wyżej, niż u nas, podczas dni 
upalnych. Jednakże już z początkiem września 
kończy się tam lato — i odtąd aż do końca maja 
trwa zima tak ostra, że prawie pojęcia o niej wy­
robić sobie nie jesteśmy w stanie. Średna tempe­
ratura roczna wynosi w Werchojańsku 16-7° G po­
niżej z e ra !! (u nas 8’5° C poniżej zera) —- jest 
to więc zimno które u nas bywa tylko w dnie 
bardzo mroźne podczas ostrej zimy. Średnia tem­
peratura w styczniu wynosi w Werchojańsku — 
49° C. Przy tem zimnie, mówi 1’ay e r , który 14. 
marca 1873 w kraju Franciszka Józefa (80 stopni 
północnej szerokości) — 501/ !0 C notował, wydoby­
wa się dymiuca para z ust człowieka i otacza 
go nieprzezroczystą prawie osłoną. Puls wolnieje, 
czui-ij i zdolność słuchu siabuą. Szczególnie zaś 
zmysł smaku i węchu tracą wiele ze swej by­
strości, bo błony śluzowe znajdują się w niezwy­
kłym stanie rozdrażnienia

W pierwszej chwili działa mroźne powietrze 
dusząco i khijąco na organa ofldechowe, i mimo- 
woli oddecha sie nosem, powieki drętwieją i za­
mykają się. Jeżeli człowiek choćby chwilę stoi na 
miejscu, to naprzód zaczynają ziębnąć stopy, po­
tem następuje ogólne znużenie, apatja i senność ; 
jeżeli nie zacznie ruszać sie i biegać, to po chwili 
usypia, a sen w takich razucb otwiera na oścież 
wrota śmierci.

Payer, chcąc przy powyższej temperaturze 
risowac, musiał co chwila ręce nacierać śniegiem, 
aby nie zamarzły; runi. którym się kizepiono mu­
siano wiać wprost w gardło nie dotykając ustami 
kubka, bo byłyby przymarzły natychmiast. Mocny 
rum byt gęsty jak tran i mia’ smak mleka. Cy­
gara nie chciały się palić i lodowaciały natych­
miast po wyjęciu z ust. A przecież temperatura 
ta nie jest najniższą znaną na kuli ziemskiej, bo 
w Werchojańsku notowano już — 63 stopnie Cel­
sjusza. W obec tej cyfry zrozumie każdy snadno, 
dlaczego nawet przyzwyczajeni do Zimna mie­
szkańcy Syberji mów;ą o Jakutach mieszkających 
w okolicy Werchojańska, jako o ludziach żelaznych.

Przenieśmy się teraz dla kontrastu w kraje 
gorące.

Pustynio piaszczyste Sahary rozgrzewają się 
niekiedy do tego stopnia (70° G), że jaja po krót­
kim pobycie w piasku jest ugotowane iia twardo. 
Gorąco jakie tam wśród lata panuje, bywa zabój­
cze nieraz, Wszelako miejscowości położone na brze­
gu pustyni Sahary mają średnią temperaturę letnią 
mniej różniącą sie od naszej letniej temperatury, 
ni nasza temperatura minowa różni się od zimna 
okolic polarnych. I tak np. w Bis kra na brzegu 
Sahary średnia temperatura roczna wynosi 20‘S0 C. 
w styczniu 10" C, w lipeu 32-2° G. Nawet w naj­
gorętszych dniach wznosi się rtęć rzadko po nad 
iO11 C, podczas gdy w zimie spada niekiedy do 
zera. Niektóre miejscowości w Biskrze, wyżej po­
łożone. miewają nieraz dnie bardzo nawet zimne, 
tak np. w Geryyille notowano w styczniu 1876 
12 stopni mrozu.

Podobne, na pozór rażące przeciwioństwa ua- 
trafiamy i w Europie. Często czytamy w dzienni 
kach, że w zimie wyżyny His-znauii centralnej 
tygodniami caleuii były śniegiem pokryte, źe 
w Madrydzie w grudniu i styczniu ślizgawka kwi- 
tuęta w najlepsze, lub że istnieje tam sanna, któ­
rej np. w tym roku prawdopodobnie we Lwowie 
uie zobaczymy, — a znowu, że w Anglii, 150 mil 
wyżej na północ leżącej, mirty w ogrodach bez 
osłony zimują a mrozu ani razu nie było. I publi­
czność sądzi najczęściej, że jest to coś wyjątko­
wego, że w maszynerji przyrody musiało się coś 
popsuć, bo i najstarsi indzie tak dziwnych rzeczy 
nie pamiętają. Tymczasem tak me jest. Wyjątko­
wości nie ma w tem ża inej, dzieje się to wszystko 
według pewnych prawideł, które nam wykryły 
nowoczesne obserwacje.

Obserwacje te mają jednak uietylko meteoro­
logiczną wartość ale także pewną doniosłość pra- 
kt.yezna. Skonstatowano uaprzykład, że na ludzi, 
mających nadwerężone płuca, działa u idz wyczaj 
skutecznie pobyt w miejscowościach, w których 
temperatura jest jednostajna, a powietrze rzadkie 
i czyste. Nie wszystkie jednak górzyste okolice 
uważane być mogą jako dobre miejsca kuracyjne, 
inuszą one posiadać jeden główny warunek, pogoda 
musi byc łagodna i trwała, wolna uu nagłych 
zmian temperatury i od przykrych wiatrÓw.

Czy jakaś miejscowość powyższym warun­
kom odpowiada, to rzecz lekarza osądzić; ale 
i en wyrok swój może wydać tylko na podstawie 
dokładnych dat meteorologicznych, które także 
przy racyonalnych próbach aklimatyzacyjnych nad­
zwyczaj są ważne. Kraje jak Anglia, z jednostaj­
nym klimatem (łagodne zimy, cnłodne lata) uie 
nadaje sie np. do kultury winnej latorośli, bu cho­
ciaż na mrozy zimowe jest ta roślina nibczułą, 
wymaga jednak w lecie wielkiego gorąca — pod­
czas gdy przeciwnie istnieją rośliny południowego 
pochodzenia, które jakkolwiek mrozu nie znoszą, 
uie wymagają jednak zbytniego ciepła — i dla 
tego udają się w Anglii, gdy u nas tylko w cie­
plarniach mogą być hodowane.

W jaki sposób działa klimat na człowieka, 
wiemy już chocby stad, że jedynie ludy strefy 
umiarkowanej wzniosły sie do najwyższego szcze­
bla cywilizacji, wszystko ogarniającej i panującej 
nad światem podczas gdy mieszKańc/ krajów zwro­
tnikowych. których potrzeby zaspokaja b"gata i hoj­
na natura, pozostają tak samo w tyle pod wzglę­
dem cywilizacyi, jak i ludy ziem polarnych, gd2 ;e 
mimo ciężkiej 1 żmuinej  pracy trndno utrzymać 
swe życie. W krajach umiarsowaujeb natura nie 
duje nic za darmo, ale za to wynagradza szczodrze 
pilność i pracę.

Diugi pobyt pod zwrotnikami robi zarówno 
ospałym, jak trwałe przebywanie pod biegunem. 
Pośiód wybujałe! przyrody Iudjj  wyradza sie 
wszelka czynność umysłowa w przesadną fanta ty- 
czność, w krajach arktvcznych tepieje umysł sku­
tkiem jeduosiajuości śnieżnego otoczenia, wspólnego 
życia w małych brudnych chatach i koniecznego 
ograniczenia pracy do kilku tylko i to nudnych 
zajęć.

Gaikiem inaczej u nas. I tu natnra na każdym 
prawie kroku, szczególnie w zimie, stawia pewien 
opór, ale ta walka ule jest dla nas bez wiaoków 
powodzenia. Energia mo ;e zwyciężyć wszelkie prze­
szkody, silną wolą możemy pokonać niezwyciężoną 
na oko przyrodę — a opór ją ćwiczy tylko i udo­
skonala nasze siły. Ani letnie gorąco, ani zimno 
zimy nie trwa zbyt dlngo, by stępić nasz umysł, 
zmuszają one nas tylko do przystosowywania się 
do nowych warunków i dają te fizyczną ruchliwość 
i dzielność, która jost pierwszym warunkiem wszel­
kiego wyższego rozweju ducha.

Podobuie jak Klimat, ale na mniejsze rozmiary, 
działa pogoda tj. zmiany wiatru, ciepła, deszczu 
śniegu i t. d., które z dnia na dzień się odbywają 
i których właśnie średnioroczny przebieg stanowi 
to co nazywamy klimatem danej miejscowości. 
Zmiany te nie są nigdzie tak częste jak właśnie 
w strefie umiarkowanej, nigdzie też nie mają tak 
doniosłego znaczenia, jak u nas, dla stosunków 
życiowych. W Hapakilse w Finlandyi zdarzały 
się ju ;  różnice temperatur średnich, z dwóch po 
sobie następujących lat, wynoszące "°6 stopnia C.— 
jest to zmiana tak wielka, że gdyby miała n nas 
miejsce, to mielibyśmy jednego roku, zimno takie 
jakie ma Chrystjauja srolica Norwegji; drugiego, 
ciepło takie jak w Trydencie, w południowym 
Tyrolu.

Tak kolosalne skoki roczne, z którymi w pa­
rze muszą iść odpowiednie 7,miany temperatury 
dziennej, są dla człowieka za s i lne ; natomiast 
umiarkowane zmiany pogody, takie jakie u nas 
bywają, wywierają bardzo zbawienny wpływ na 
umysłowość człowieka. Jak błogo np. gdy po kilka, 
pochmurnych dżdżystych dniach, kiedyśmy znie­
chęceni do świata i życia, przemokli, zziębnięci, 
po kostki w biocie przebiegali spiesznie po ulicach 
miasta-, kiedy więc po takich dniach kilKu nagle 
słońce jasnym i ciepłym promieniem przełsmm 
chmurną zasłonę i oświeci bezdenny przestwór 
niebieski, .jakieś uczucie radości i zadowolniema 
budzi się nagle w sercu każdego — jakaś nowa 
chęć do życia ożywia człowieka. Każdy podlega 
temu wrażemu — każdego wzrusza głęboko chwiia, 
gdy po długiej zimie, w pierwszych dniach wiosny 
wstąpi na świeżą zielenią okrytą łąkę, lub wejdzie 
do gaju przystrojonego w nowe szaty wiosenne, 
A u nas te piękności zmieniają się ciągle, bo 
w iluż to przeróżnych formach objawia się przej­
ście od wdzięków wiosny do skwarnej wspaniałości 
lata, smętnej powagi jesieni lub lodowatego spo­
koju z im y!

Działanie pogody lub słoty uwydatnia się 
jeszcze bardziej w miastach wielkich, bo owe zmiany 
dotykają w nich równocześnie setki tysięcy ludzi. 
Ileż to uczni pada ofiarą słoty przy egzaminach, 
ile to wniosków w parlamentach, sejmach i radach 
miejskich idzie do kosza — w czasie długiej nie­
pogody !

W jednostajnym klimacie Anglii obrady par­
lamentu od wieków olbywają sie z powagą i spo­
kojem ; w Węgrzech, gdzie klimat pozwala sobie 
pewnych ekscessów, nie ma sesji bez rozpraw go­
rących i pojedynkowych orowokacyj. Byłoby je­
dnak niedorzecznością wnosić z klimatu o chara­
kterze narodu, — ale, że w g-upie wielu innych 
czynników i ten niepoślednią gra rolę, zaprzeczyć 
się nie da. Bo niezawodna jest rzeczą, że klimat 
dał Europejczykowi naturę twardszą niż n mie­
szkańca zwrotnikowej strefy, ruchliwszą niż u lu­
dów żyjących pod bieguuum, a zdolniejszą do akko- 
modacyi niż u jednych i drugich.

F. Ś l.
*

* *

Każdy z was, czytelnicy, zna zapewne to 
piękne choć powszednie zjawisko , które poeci 
„mruganiem gwiazdek" zowią. Widujecie je pod­
czas pogodnych i mroźnych nocy zimowych, gdy 
czwórka siwoszów do lekkich sanek zaprzężoa&. 
unosi was po skrzyoiącym śniecu na zabawę, ku 
lig lub imieniny pięknej sąsiadki; widujecie je 
i w ciepłą noc letnią... a może wtedy zanatrzeni 
w dwie gwiszdki niebieskie lub czarne, porówny­
wacie mruganie słońc zawieszonych w przestworzu, 
z innem, stokroć dla was powabniejszem — jeżeli 
j'esteście młodzi i zakochani.

Nie myślę wcale uwłacza^ wartości takich 
studjów astronomicznych, we dwoje odbywanych- 
w czasach sielanek młodzieńczych są one niezmieć 
rzonej ceny, i przedstawiają tę tylko niedogodność,
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żo mało kto z nich korzysta: najprzód stiuljująca 
para, potom księgi staim cywilnego, potem dokto­
rzy, ap tek i, guwernerowie , nauczyciele , a w lat 
kilkanaście — działo Kruppa... i koniec. Tymcza­
sem, osiwiały badacz, zwróciwszy teleskop na wy­
iskrzone niebo, chłodnym, trzeźwym wzrokiem 
spogiada na owo tajemnicze mruganie, zgłębia 
jego przyczyny i warunki i wyciąga z nich wnio­
ski praktyczne, przynoszące pożytek całej ludzkości, 
oprócz jednego tylko Kruppa

Tak j e s t ; wigotauie gwiazd, na które niemal 
codzień. a racze„ co noc patrzymy, jest zjawiskiem, 
nader żywo obchodzącem największą część ludno­
ści każdego kraju, to jest rolników. A czy wiecie 
dla czego ? Oto, owo migotanie jest wróżbą deszczu 
i pogody. Nie potrzebuję zaś dowodzić, jak pożą­
daną jest dla rolnika wiadomość, czy za dwa lub 
trzy dni może się zabrać do sianokosów lub 
żniwa.

Najpospolitsze zjawiska przyrody są zwykle 
najtrudniejsze do wytłumaczenia: migotanie gwiazd 
dotychczas jeszcze nie zostało stanowczo wyjaśnio- 
nem, lubo zwracało na siebie uwagę mędrców 
wszystkich wieków i krajów. Zna'i je Arystoteles 
i Ptolomeusz i przypisywali jego przyczynę nie­
dokładności oczu ludzkich; arabowie, przodujący 
niegdyś w astrouomji, dali gwieździe Sirius  ua- 
zwę Bakaresz (tysiącbarwna), chcąc przez to wy­
razić jej tęczowe zmiany światła przy migotaniu.

W czasach, kiedy astronomia zaczynała się 
wydobywać z powijaków, w które ją skrępowała 
średniowieczna astrologja, kwestja migotania gwiazd 
doprowadziła do mniemań wręcz dziwacznych. 
Tycho-Brahe, a nawet Kepler, byli zdania, że 
gwiazdy są ciałami wielościennemi, jak dyamenty,
i że obracając się naokoło swej osi, przedstawiają 
naszym oczom kolejno gładkie płaszczyzny i ostre 
kanty, zkąd pochodzi migotanie tęczowe; barw, 
tak jak w dyamentack. Nawet Newton nie zdołał 
wyjaśnić tego zjawiska inaczej, jak przez załamy­
wanie światła w przyrządzie ocznym.

Arago, znamienity astronom francuski, pier­
wszy wpadł na m y ś l , że migotanie gwiazd jest 
następstwem interferencji.

Lecz czy wiecie, co to jest interferencja ?
Posłuchajcie.
Dwa jednakowe promienia światła, lecąc 

w przestrzeni, wywołują drganie, czyli falowanie 
eząstek eteru, niesłychanie szybkie, bo powtarza­
jące się miliony milionów razy na sekundę. Każde 
zaś takie drgnięcie cząstki eteru składa się z dwóch 
poruszeń, ze tak powiem: naprzód i w tył. Dwa 
poruszenia czyli jedno drgnięcie, stanowią jednę 
falę, zaś jedno poruszenie jest połową fa li świetlnej. 
Takie fale świetlne mają więc pewną długość, 
niesłychanie małą, lecz mimo to ściśle określona. 
Tak up. faia światła fioletowego ma długość 
*23/ 1000000 jednego milimetra.

Otóż, jeżeli dwa wyżej wspomniane promie­
nie przebiegają drogi niejednakowej długości, to 
mogą się ze sobą łączyć, albo też wzajemnie się 
zniweczyć. Połączenie ich, czyli zdwojenie światła 
nastąpi, jeżeli różnica długości dróg jest wielo­
krotną względem długości całej fali; jeżeli zaś ta 
różuica jest wielonrotuą względem długości połowy 
fali, wówczas dwa promienie niweczą się wza­
jemnie i następuje ciemność, przerwa w świetle, 
czyli 'nterferencia.

Nie sama jednakże różnica dróg może spo­
wodować to zjawisko; ś^ ja t ło , bieguąc w prze­
strzeni, napotyka na przeszkody, np. powietrze, 
parę wodną, i niejednakowa gęstość tych przeszkód 
może wywołać złączenie lub zniweczenie zupełne 
promieni. Przekonano się o te rn , wprowadzając 
dwa promienie światła do rury szklannej; przy 
nader małym zmniejszaniu lub zwiększaniu ciśnie­
nia powietrza w rurze, promienie łączyły się i ni­
weczyły kolejno. W tym ostatnim wypadku świa­
tło, dodane do światła, tworzyło ciemność.

Lecz to zniweczenie światła nie musi być 
koniecznie całkowitem. Pamiętajmy, że światło
i i  iłe (słonecznej jest złożone z siedmiu barw tęczy, 
i że światło każdej barwy ma fale róiuej długo­
ści. Utóż, podczas przebiegania dróg nader długich, 
różnice gęstości przeszkód, oraz różnice dróg ni­
weczące światło (t. j. wielokrotne do długości po­
łowy faii) moga się odnosić do dwóch lub trzech 
barw, podczas gdy wtedy właśnie, dla innych 
barw, te różnice są wielokrotne do długości ca­
łej faii.

Jakiż ztąd skutek? Oto, zamiast światła 
białego, wychodzącego z gwiazdy, będziemy wi­
dzieli kolejno zielone, czerwone, niebieskie, itd., 
stosownie do tego, które promienie światła białe­
go, biegnąc ku ziemi, zniweczą się wzajemnie, 
które zaś dojdą do nas bez zmiany.

Taką jest teorja Arago o migotaniu gwiazd. 
Potwierdzenie jej znajdziemy sam i, patrząc na 
przecudnie piękne zmiany barw niektórych gwiazd 
stałych. Nicholson obliczył, że gwiazda Sirius
zmienia światło trzydzieści razy na sekundę, prze­
chodząc kolejno przez najsubtelniejsze odcienia 
i barwy : zieloną, niebiesko-zieloną, stalową, czer­
woną, białą itd.

Astronom Montigny. członek akademji bel­
gijskiej, po dwudziestopięcioletnich badaniach uzu­
pełnił powyższą teorję, a co większa, wyprowadził 
z niej wnioski praktyczne. Twiirdził on że obok 
interferencji, wielką rolę przy samem zjawisku 
odgrywa odbijanie i załamywanie światła o warstwy 
powietrza. Jeżeli światło, przebiegając przez atmo­
sferę, napotyka warstwy różuej gęstości, to część 
jego, lub nawet całość, może odbić się od po­
wierzchni takich warstw, w skutek czego jedne 
promienie znikną, inne zaś dojdą do naszego oka, 
a ponieważ w skutek ciągłego ruchu powietrza, 
zmiany te są ustawiczne, przeto gwiazda błyszczy 
coraz to inuem światłem, czyli „migoce".

Nie wdając sie w dalsze, a tutaj zbyteczne 
szczegóły teorji p. Montigny, powiem tylko, że 
z 1,800 obserwacyj gwiazd, doszedł on do wnio­
sków następnych :

1. Migotanie jest znacznie silniejsze w porze 
deszczów, niżeli podczas suszy.

2. Jest sildiejsze w zimie niż w lecie, 
i w porze wilgotnej, silniejsze na wiosnę niż 
w jesieni.

3. Migotanie jest silniejsze przed deszczem, 
aniżeli po deszczu.

4. Jeżeli gwiazdy silnie migocą, to często 
nazajutrz,, a jeszcze częściej na trzeci dzień deszcz 
upadnie. Im migotanie jest silniejsze , tem dłuż­
szą zapowiada słotę. Skoro tylko ma nastąpić po­
goda, migotanie natychmiast sie zmniejsza wi­
docznie, chociażby deszcz dopiero na krótko przed­
tem przestał padać.

Tak więc rolnicy mają nowy sposób przewi­
dywania deszczu i pogody, i to na parę dni na­
przód. W tem tylko kwestja, czy spostrzeżenia 
pana Montigny, czynione w Belgji, leżącej nad 
morzem okazałyby się równie prawdziwemi w na­
szym klimacie.

Od gwiazd zwróćmy się teraz ku ziemi i po- 
ówmy trochę o materjałacti, służących do tego, 
' dawniej zwało się rzemiosłem wojeunem, a co

dziś, oparte ua podstawach nauk ścisłych i naj­
ściślejszych, zasłużyło sobie w zupełności na miano 
kunsztu... zabijania ludzi, jłasza ucywilizowana 
epoka żąda wszędzie i dąży wszędzie do doskoua 
łości, nietylko w produkcji ale i w uiszczeniu tej 
produkcji.

Oto pan Krupp, udekorowany dostawca zna­
nych wam (dzięki Bogu ze słyszenia tylko) zaba­
wek dla dorosłych dzieci, zbudował armatę ważącą 
t y l k o  120,000 funtów ! Jest to rura Z9 stali la­
nej, mająca 7 metrów długości; średnica wylotu 
ma 35 cm.; pocisk waży 1,040 funtów, a ładunek 
prochu 270 funtów. Działo to, mówiąc językiem 
technicznym, „pracuje" wzorowo, bo dziurawi płyty 
żelazne z taką łatwością, jak my np. przekłuwa­
my papier szpilką. Admiralicja angielska dość 
kwaśno powitała to nowe arcydzieło śmierci; po­
siada bowiem okręt pancerny, Inflexible , który, 
będąc okryty płytami żelaznemi, mającemi 60 cm. 
grubośei, drwił dotąd z wyrobów p. Kruppa. Otóż, 
wedle obliczeń ludzi fachowych nowe działo może 
przebić pancerz Inflexible’a z odległości 1,800 mtr. 
Na tem większą pociechę uiemców a zmartwienie 
anglików, Krup kończy teraz próby z nową armatą, 
która waży 250,000 funtów i silą czterystu fun­
tów prochu wyrzuca pociski ważące przeszło 2,000 
funtów.

Ale, jak to już Krasicki powiedział: „Nie 
sztuka zabić, dobrze zabić sztuK". — potwornym 
działom Kruppa uie odpowiada równa potworność 
dobroci pocisków. A jest to rzecz bardzo ważna 
Myśliwi wiedzą, jak kosztowną zabawką jest strze­
lanie z odtylcówek i z rewolwerów: od czasu da­
wnych fnzyjek i pistoletów nabój podwoił cene. 
Im większy nabój, tem większa zabawka, lecz 
i koszt wzrasta niemal tak , jak cena dyamentu : 
w stosunku kwadratów z wagi. Dawniej, wystrzał 
armatni kosztował około 15 złr. dziś kosztuje 
(z nadmienionego działa Kruppa) o.coło 340 zl. 
Rzecz jasna, że kto wyda;e tyle pieniędzy na je­
dno puknięcie, ten ma prawo żądać, aby tak wielka 
suma nie ulotniła się całkowicie z dymem, lecz 
dała jak największą komoeusatę w liczbie zgru- 
chotanych rąk, nóg i żeber. Tymczasem, pociski 
Kruppa źle spisywały się pod tym względem; 
pękały nierówno, dając kilka wielkich odłamów, 
kilkadziesiąt średnich i dużo drobiazgu, który nie­
tylko zabić, ale nawet zranić porządnie nie umiał. 
Tę niedokładność nsuuął szczęśliwie austryjacki 
jenerał Uchatius, słynny wynalazca dział spLowo- 
stalowych, które mówiąc nawiasem, tak się przed 
paru Jaty rozmachały pod Belgradem, że strzelały 
i przodem i tyłem, rozpoczynając dzieło zniszcze­
nia od własnych artylerzystów, a kończąc na sobie 
samych. Serbom za to, których owe działa miały 
nauczyć mores, ani jeden włosek nie spadł 
z głowy.

Otóż, jenerał Uchatius zbudował pociskyner- 
ścieniowy, to jest składający się z dwunastu obrę­
czy żelaznych, zachodzących jedna na drugą. Takie 
rozdzielenie pocisku zapewnia, że przy pękaniu 
rozpadać się będzie na więcej części równych. 
Istotnie, próby porównawcze dały następujące re­
zultaty :

Pocisk K ruppa: Odłamów dużych 7, śre­
dnich 49, drobiazgu 21.

Pocisk Uchai„usa: Odłamów dużych 2, śre­
dnich 135, drobiazgu 16.

Ponieważ zaś drobiazg może, co najwyżej, 
tylko zadrasnąć nieszkodliwie, przeto „iopszość" 
pocisków Uchatiusa jest widoczną nawet dla nas, 
profanów. Idzie tylko o to, czy pociski jenerała 
nie zechcą iść za przykładom jego armat ? Jeśli 
armatom zdarza się strzelać tyłem, to moźo po­
ciski będą pękały w armacie, lub może wcale nie 
pękną.

Na zakończenie tej pogawędki wspomuiemy 
w kilku słowach o przyjętym przez Bank francu­
ski sposobie odkrywania fałszerstwa pisma.

Sposób ten zależy na odfotografowanin po­
dejrzanego dokumentu. Zwykły atrament zawiera 
w sobie żelazo; jeśli został wywabiony, to zawsze 
jednak drobniutka, dla oka niewidzialna ilość tlen- 
niku żelaza zostaje na papierze, i przyrząd foto­
graficzny odbija ją jak najdokładniej. Tym spo­
sobem np. odkryto sfałszowanie kwitu, na którym 
fałszerz, wywabiwszy sumę pierwotną, napisał 
inną. Zdjęta fotografia kwitu ujawniła obie cyfry,- 
i idną napisaną na drugie j , pomimo że golem 
okiem ani nawet przez szkło powiększające nie 
można było odkrył najlżejszego śladu fałszerstwa.

Lecz, jeśli zamiast wywabić, fałszerz wyskro­
bie, zmyje, łub w jakibądź inny sposób usunie 
wyraz lnb cyfrę? Jeśli atrament nie zawiera że­
laza, jak up. anilinowy ?

I ua to jest rada. Pan Coulier zrobił odkry­
cie, ża para jodu skupia się ua tych miejscach 
powierzchni papieru, które podległy jakiejkolwiek, 
nawet całkowicie niewidzialne’ zmianie fizycznej. 
Jeśli na kartce papieru pisać będziemy piórem 
umaczanem w wodzie, lub nawet suchem, i ten 
papier umieścimy następnie nad parą jodu, pismo 
natychmiast, wystąpi. Dokument wyda fałszerstwo 
w ten sposób, że w miejscach skrobanych lub wy­
wabionych zjawią się ciemne plamy; nawet ślady 
palców fałszerza uwidoczniają się z dokładnością 
fotograficzna.

Wynalazek Couliera wyjaśnia sztuczkę, po­
kazywaną nieraz przez magików i znaną zapewne 
czytelnikom. Magik daje komukolwiek z publiczno­
ści kartkę papieru i zaostrzone drewienko, prosząc 
o napisanie uiem kiiku stów na papierze, poczem, 
pokazawszy widzom papier dla przekonania, iż 
nikt tak nakreślonego pisma przeczytać uie zdoła, 
kładzie papier do puszki szklanuej i po chwili 
czyta glośuo wyrazy napisane. Nieświadomym zdaje 
się, że sztukmistrz odgadł niejako myśli piszące­
go ; tymczasem cały sekiet polega na tem, że 
w ogrzanej puszce znaidnie się jod, który parując, 
osadza się na śladach wyrytych przez drewienko. 
Każdy może łatwo zrobi” to doświadczenie.

Mody karnawałowe.
Swawolny książę karnawał, zwoławszy sko­

czną drużynę swoją, puścił się już w taneczny po­
chód po świecie całym, ogłaszając despotycznie 
wiernym, którzy się pod jego sztandar zapisali, 
prawa, zawarte w różnobarwnej księdze mód.,

A dziwnie powiewne i przezrocze są tegoro­
czne karty nieśmiertelnej księgi, koloryt ich zaś 
jaśniejszy niż barwy, któremi sie przystraja zalotna 
córa niebios — Aurora. Koronki, lekkie jak puch 
tiule, przejrzyste niby mgła gazy, gładkie lub 'za­
siane kolorowemi gwiazdkami, punkcikami lub 
kwadracikami ze szneli, otrzymały berło pierw­
szeństwa. Lekkie atłasy, wszelkich możliwych i 
niemożliwych odcieni, materie jedwabne przeważnie 
koloru rose opale, fulary indyjskie, nakoniec ma- 
terjały voilc, które iako niezwykle praktyczne, 
gustowne i tauie, zyskały już prawo obywatelstwa, 
przypadły na rok bieżący modnislom w udziale.

Fason sukni zastosowany został do materja- 
łów. Spódnica krótka zawsze, zdobną jest w dro­
bne falbanki, lub długie zaledwie gdzieniegdzie 
podp.ete draperje. Długi, przypominający paucerz 
średniowiecznego rycerza, chociaż może lepiej uwy­
datniający kształty, stanik, zniknął, a miejsce je­
go zajął staniczek krótki z szerokim paskiem za­
kończonym powiewającą szarfą.

Bardzo wdzięczne i fantazyjne są upięcia 
tiulowe na wyciętych stanikach; zaczynając się 
na lewem ramieniu w drobne ułożone pliski, lub 
od niechcenia tylko rzucone, przechodzą one na 
ukos przez stauik i kończą się na prawym boku 
rodzajem szarfy przymocowanej różnobarwnemi mo­
tylami lub przezroczemi libellami.

Każda dziewczęca postać, wygląda bez wątpie­
nia wdzięczniej i właściwiej w takim powiewnym 
stroju, niż przybrana w materje jedwabne, które 
przez kilka lat ubiegłych, zanim przez materjuły 
voile zostały wyrugowane, przeważnie na suknie 
balowe używane były.

Strojuisie, którym wysunęło się już z ust 
pełne znaczenia słóweczko tak, mogą, według od­
powiedniego paragrafu różnobarwnej księgi, wybie­
rać pomiędzy błyszczącemi srebrnerm i złotemi 
tkaninami, aksamitami, stalowej barwy atłasami 
z odbłyskiem metalowym, lub brokatami o białem 
tle, na którem sztuczna wiosna rozsiała skarby 
swojego kwiecia.

Staniki noszą się zupełnie dekoltowaue, wy­
cięte w kwadrat lub en coeur, rękawy zaś skoń­
czyły znpełuie istnienie swoje, ku wielkiej uciesze 
właścicielek pięknie zaokrąglonych ramion.

W rozdziale zatytułowanym treny, utrzymał 
się wszechwładnie ua niezależnem swem stanowi­
sku t. z. traine de cour, który w poczueiu maje­
statu swojego zaledwie co do barwy porozumiewa 
się z sukuią.

Najważniejszy sprzymierzeniec tańca, bucik 
balowy, małym uległ zmianom; polecono tylko 
przystrajać go w sprzączki i motyle, szyć go 
z różnobarwnego a t lasu , lub żółtawej skórki ko­
złowej.

W państwie fryzury za to przygotowuje się 
istna rewolucja! Krótkie npięcie włosów musi 
ustąpić miejsca despotycznie torującemu sobie dro­
gę długiemu kokowi i... sentymentalnym angiel­
skim lokom... On rerient toujours...

Rozpieszczone dzieci Flory, dziwnym kapry­
sem tyrana-prawodawcy, skazane zostały na wy­
gnanie. Neuufary, jaśminy, bzy, róże i fiołki mu­
siały się usunąć przed swojem ciotecznem rodzeń­
stwem, a dziatwą Fauny. Ż pomiędzy fałdów wzo­
rzystych materyj lub powiewnych zwojów gazy, 
wyglądają czerwone, lnb czarne aksamitne raki, 
zielonawe jaszczurki i żaby, różnobarwne ptaki.

Przyznać jednak trzeba, iż ten paragraf księgi 
prawodawczej zupełnie jest chybiony, albowiem 
wyobrażenie najpiękniejszego okazu ze świata zwie­
rzęcego, nie zdoła nigdy przy sukni balowej za­
stąpić choćby skromnej... stokrotki.

Daniel Chodowiecki.
W piśmiennictwie naszem rzadko gdzie spot­

kać nazwisko tego znakomitego a głośnego przed 
laty artysty.

Sława jego, której pełny rozkwit przypada 
na lata 1770 — 80, przebrzmiała rychło, by ożyć 
znowu w sto lat później, z chwilą wydania całko­
witego zbioru jego rycin przez Engelmana w ro­
ku 1856-ym. Obecnie świeży obchód urodziu Cho­
dowieckiego w Berlinie i ogłoszenie wyboru jego 
sztychów ( Chodowiecki. Auswahl aus des K iinsthrs  
sehónsten Kupferstichen. B e r lin , Mitscher und  
Boestell. 1885) przypomniały go znowu pamięci 
obcych i rodaków.

Rodakiem był naszym ten piewszorzęduy 
ilustrator, sztycharz, malarz i rysownik, chociaż 
w Niemczech i dla Niemiec tworzył, a przy schył­
ku życia zajmował zaszczytne stanowisko dyrektora 
akademji sztuk pięknych w Berlinie.

Urodzony w roku 1726-ym w Gdańsku z ojca 
Polaka a matki należącej do tak zwanej tam 
„francusk.ej kolouji", zmuszony był po wczesnej 
scracie ojca pracować dla chleba w zawodzie 
kupieckim.

Do Berlina dostał się jako siedmnastoletni 
podrostek i od tej chwili datuje się jego kariera 
artystyczna. Z początku maluje Chodowiecki rni- 
njatury i zaczyna swój istotny zawód od przy­
ozdabiania kalendarzy (almanachów, jak je wów­
czas zwano) i ulotnych wydawnictw niezwykle 
wdziecznemi kopersztychami, według własnych 
rysunków.

Nauki rysunków pobierać zaczął w Berlinie 
i dopiero w roku 1754 mógł się całkowicie oddać 
sztuce. W roku 1756 dał się po raz pierwszy po­
znać jako sztycharz, w którym to zawodzie doszedł 
do prawdziwej doskonałości. Z pod rylca jego za­
czynają teraz wychodzić satyryczno-humorystyczne 
obrazki z życia berlińskiego, zuajdując coraz to 
żywszy poklask ze strony publiczności. Cechuje te 
drobne utwory realizm, ale ów szlachetny realizm, 
który zwraca pilną ba^/.ność na naturę, podchwy­
tuje ją na gorącym uczynku, równocześnie zaś 
idealizuje; patrzy on ua wszystko oczyma artysty, 
oczyma, które we <wszystkiem zdołają odsryć 
piękno.

Wiedzie mu się dobrze, zamówień otrzymuje 
mnóstwo, a w roku 1773-im już jest osobistością 
głośną i popularną.

Ale właśnie ta popularność jest powodem, 
że w niezliezonem mnóstwie ilustracyj przez Cho­
dowieckiego wykonanych, znajduje się wiele takich, 
które nie wchodziły w zakres jego talentu i dla­
tego do uieudalych zaliczone być muszą. Bądź* co 
bądź jednak zdobywa sobie uiemi olbrzymi rozgłos: 
staje się sławnym człowiekiem.

Wtedy puszcza się z berlina w odwiedziny 
do Gdańska, swojego rodzinnego miasta, gdze żyła 
jeszcze podówczas jego matka — staruszka. Z wy­
cieczki tej wraca z teką polną szkiców, wybornycn 
typów, g ru p , krajobrazów, słowem z istotnym 
dziennikiem podróży o lOS^iu stronnicach, pełnych 
rysunków, odtwarzających doskonale ówczesnych 
ludzi, ówczesne stosunki, ówczesny sposób podró­
żowania, tak uciążliwy, a tak romautyczuo-powa- 
buy. Dziś żadne uezone dzieje uie odtworzą nam 
tak wybornie owych czasów i ludzi, jak to czynią 
z natury zawsze brane rysunki Chodowieckiego. 
( Fon B erlin  nach D anzig. E ine kimstlerfahrt. 
Berlin. Am sler und Buthardt.)

Bo też Chodowiecki jest, zawsze nawskróś 
realistą, obok wytwornej elegancji artystycznej 
i piękności wykończenia. W pomysłach oryginalny 
i niewyczerpany, pozostawił po sobie zbiór szty- 
cnów, rysunków i winiet, obejmujący przeszło
3.000 numerów.

Cenione zwłaszcza są wysoko jego ilustracje 
dzieł pierwszorzędnych pisarzów Gothego, Szyllera 
i klasyków niemieckich, Basedow’a (100 ryciu do 
pracy „Elementarwerk"), Lawatera, Le Sage’a, 
Woltera, Szekspira i wielu iunych.

Był też Chodowiecki znakomitym satyrykiem, 
obdarzonym wielkim spostrzegawczym darem , 
zwłaszcza przy odtwarzaniu scen z codziennego 
życia. W ogóle atoli satyra jego uie jest gryząca. 
Główną przeciwnie cechą jego istoty była łagodność, 
a polem działalności artystycznej przeważnie bie­
żąca chwila codziennego życia, którą wlot chwy­
tać umiał. Sceny milośne przezeń kreślone, to po 
większej części sielanki; pewna jowialność a po­
goda zawsze są wybitną cechą jego kreaeyj, dobrą 
odznaczających się charakterystyką.

W obiorze reprodukcyj, o którym wspomnie­
liśmy powyżej, pomieszczone zostały przez Cho­
dowieckiego, sięgające początków jego artystycznej 
działalności, jak np. „Chłop czytający gazetę" 
i „Śpiewająca kobie ta" ; z lat ostatnich pochodzą 
natomiast ilustracje do „Tańca śmierci" i sześć 
kartek z almanachu, przedstawiających „Szczęście 
rodzinne".

Wielką wartość ma także słynny Gabinet 
d'un peintre, obrazek rodzajowy z domowego życia 
samego artysty i zwłaszcza dla kolorystycznych 
zalet ceułouy obrazek Occupation des dames. Sce­
ny ze świata dziecięcego odznaczają sie powabnym 
wdziękiem, satyrą przemawia do nas z „Francu­
zów zagarniających monopol nad kawą i tytoniem 
w Berlinie" , humorem odznacza się obrazek 
„Żeńska usługa", a z rodzajowych obrazków, szki­
ców i scen uczyniono umiejętny wybór.

Prace (Jhodowieekiego mało są n nas rozpo­
wszechnione. Chcieliśmy tą pobieżną wzmianką 
przypomnieć o ich istnieniu.

Pięćdziesięciolecie
Tow. Dobroczynności (lam polskich 

w Paryżu, 1834—1884.

Pod powyższym tytułem wyszła w Paryżu 
broszurka, dająca nam pogląd na uziałalność togo 
dobroczynnego stowarzyszenia. Kiedy po upadku 
sprawy w r. 1831 tysiące żołni >rzy polskich schro­
ni- y się do Francj., majętniejsi rodacy zajęli się 
ich losem i zapobieżeniom niedoli. Księżna Ada­
mowa^ Czartoryska stanęła od razu na czele tego 
miłosiernego dzieła, a w roku 1834 za jej stara­
niem założone zostało rzeczone towarzystwo, któ­
rego celem jest udzielanie emigrantom pomocy 
w chorobie, dawanie im wsparcia i obmyślanie 
zarobku, opiekowanie »ię ich wdowami i sierotami. 
Pierwsze posiedzenie odbyło się 12 marca 1834 r. 
Przewodniczyła księżna Adamowa, a projekt przed­
stawiła Klementyna z Tańskich Hoffmanowa. 
W pierwszym roku zebrano 18.014 fr. 85 c., liczba 
wspartych doszła do 360.

Pomiędzy członkami Towarzystwa spotykamy 
imiuUit zacnych patriotów, pomiędzy nimi i ś. p. 
dr. Karola Marcinkowskiego, który i po powrocie 
.do kraju uie przestał się opiekować Towarzystwem, 
pamiętając o wszystkmm tem, co polskie. Dochody 
płynęły ze składek, z teatrów amatorskich i kon­
certów, ze sprzedaży fantów. Przychód w drugim 
roku wynosił 27.311 fr. 65 c., a przyczynił się 
uie mało do tego Chopin, który dał koncert w te 
itrze włoskim. Koncert ten “pivymćsł 6360 fr. 
O c. Wenta, której urządzeniem zajął sie jenerał 

Bem, przyniosła 12.031 fr. 35 c.
W roku 1837 dany był pierwszy bal na do­

chód Towarzystwa i od tego aż do r. 1848 powta­
rzały się te bale dobroczynne. Przynosiły one cza­
sem do 30.000 fr. czystego zysku. Cały wielki 
świat paryski, należacy do rodowej lub pieniężnej 
arystokracji, ubiegał się o stósnnki towarzyskie 
z Księżną, a ona obracała je na korzyść ubogich 
rodaków’. Zacząwszy od króla Ludwika Filipa, 
królowej i innych członków królewskiego domu, 
ministrowie i dygnitarze państwa zasilali Towa­
rzystwo znaczuemi nieraz datkami; otrzymywało 
je Towarzystwo od królowej Hiszpanii, od osób 
wysoko postawionych w Anglii. Z Niemiec nawet, 
gdzie dziś darenmieby szukać dla nas sympatji, 
przybywały niepospolite objawy: w roku 1837 
uiejakiś m Lindheimer — obywatel miasta Frank­
furtu nad Menem — zapijał umierając ua rzecz 
polskie i emigrantów 2000 fl., które wniesiono do 
kasy Towarzystwa. Nie mniej atoli ofiaruem było 
i społeczeństwo polskie. W r. L845 przyczyniło 
się towarzystwo sumą 600C fr. do założenia szkoły 
panien w Hotelu Lambert, która przy stałej zapo­
modze rządu francuskiego, a pod protekcją księżnej 
Adamowej rozwinęła się pomyś^ie, miewała po 
50 uczennic, wycuowała szereg córes emigrantów, 
aż wreszcie po klęskach w roku 1870 przeszła 
uszczuplona znacznie, na wyłączne utrzymanie 

ivej dzisiejszej opiekunki, hrabiny z Czartoryskich 
Działyńskiej.

Dawniej jeszcze Towarzystwo za i lało stałe- 
mi datkami dom przytułku, otworzony przez księży 
polskich ua Chaillot; od 1846 roku daje stalą za­
pomogę kolonii polskiej pod Carogrodem utworzo­
nej z PoLków, wykupionych z niewoli tureckiej: 
przez kilka lat dawało niezasobnemu wtedy To­
warzystwu Historyczno-Literackiemu fuudusze na 
robienie wypisów w bibliotekach publicznych z do­
kumentów odnoszących się do historji polskiej, 
przy czom rodacy znajdowali zarobek. — Aż do 
zgonu założycielki swej (r. 1864) dochód wynosił 
951.970 fr. 80 c. Rozchód byl mniejszy o 3000 fr., 
która to suma stanowiła od lat wielu fundusz re­
zerwowy na przypadek uiedopiaania w którym roku 
ofiar.

Nowe potrzeby zaszły po r. 1863. Księżna 
Adamowa troszczyła sic też wielce o Towarzystwo, 
urządziła wentę, ale już jej nie doczekała. Prze­
czuwając, iż sama przeprowadzić jej nie zdoła, 
wdrażała księżna w najdrobniejsze szezegóły przed 
się wzięcia swą córkę, którą też zawczasu wysłała 
do Paryża, mówiąc do pulęginijącej ją zakonnicy, 
że jest spokojną o Towarzystwo Dobroczynności, 
gdyż córka przejęła się dostatecznie spadającemi 
na nią ciężarami. Wenta wyśmienicie się udała. 
Zastęp młodej emigracji znajdował w Towarzy­
stwie wszelką opiekę. Młodzi Indzie, którzy z law 
szkolnych lub uniwersyteckich poszli do powsta­
nia, żądni nauki, otrzymywali stypeuoja, wynoszące 
po 50 fr. miesięcznie w celu kontynuowania i do­
kończenia studjów. Brakujące fundusze wpływały 
od Ojca Oratoriauina Adolfa Perraud (dziś Biskupa 
Augnstodnńskiego), który zbierał składki po całej 
Francji na utworzenie „Oeuvre du Gatholicisme 
en Poiogne " W ciągu niespełna 3 lat rozdał czci­
godny ten kapłan 300.000 fr. na liczne potrzeby 
emigracji. — W roku 1870 podczas wojny docho­
dów uie było; z funduszu rezerwowego rozdano
31.000 fr. Nie lepiej się rozpoczął r. 1871. Mu­
siano się udać do kwestowania po całej Polsce — 
odpowiedź na odezwę była skuteczną. Hojne ofiary 
polski a, głównie z Paryża i z W, Ks. Poznańskiego 
zasiliły kasę Towarzystwa i znów rozdano 24.000 r.

Od r. 1872 dochody Towarzystwa zmniejszają 
się stale, „nie żeby ofiarność rodaków była mniej­
sza, lecz że coraz cięższe położenie kraju i rosnące

tamże potrzeby nie pozwalają na taką hojność, do 
jakiejby niejeden był skory." Jest jeszcze drugi, 
boleśniejszy powód zmniejszania się darów dobro­
czynnych : liczba dawców naszych była w ostatnich 
czasach dość ograniczona, naturalnym zaś biegiem 
rzeczy ludzkich oraz Bożem zrządzeniem, rok w rok 
tracimy z nich kogoś. I tak śmierć zabrała nam 
w ostatnich latach 10. Obecnie zaledwo kilkanaście 
osób podtrzymuje Towarzystwo. Jako najstalszych 
jego dobrodziejów wymienia sprawozdanie pomię­
dzy innymi: Hrabinę Annę Mielżyńską, pana Bro­
nisława Gąsiorowskiego, hrabiue Szołdrską z Bro­
dowa, dr. Zygmunta Szułdrzynskiego, p. Adolfa 
Koczorowskiego.

Od 1874 roku ogólny wpływ pieniężny rzadko 
kiedy przeszedł 20.000 fr., trzeba było wsparcia 
ograniczyć. I tak od 1 grudnia 1883 do 30 listo­
pada 1884 wydano 17.544 fr. 35 c.

Obecny skład Towarzystwa stanowią: Hr. 
Izabela z Czartorysł cb Działyńska, prezydująca. 
Pani Leonowa z Wołowskich Faucher, podskarbina. 
Pani Adamina z hr. Potockich Kamieńska. Hra­
bina Karolowa Zamoyska. Pani Augusta Gałęzow- 
ska. Siostra Teofila Misułowska, przełożona domu 
św. Kaźmirza.

Lekarzami Towarzystwa są panowie dokto­
rowie: Gałęzowski, Loewenhard, Heuazel i Fedo­
rowicz. (K u r . Pogn.j

S Z W E D
o robo tn ikach  polskich.

Zarząd pracodawczy w Sztokholmie (Central- 
byrfiu for Arbetareringar) przed laty kilku wysłał 
ajeutów swoich we wszystkie strony ziemi, celem 
zbadania dokąd wychodźtwo robotników skierowa- 
nem być wiuuo, dla zapewnienia im trwałego bytu.

Ze zgromadzonych w teu sposób materjałów 
urósł obszerny reterat, opracowany przez współkę 
Mólin et Smith, z którego wyjątki bezpośrednio 
nas obchodzące podajemy.

„ Widząc w Królestwie robotników obcego 
pochodzenia, przypuszczałem, iż krajowi temu do­
lega anemja w jiodaży pracowników, skoro właści­
ciele zakładów przemysłowych i przedsiębiorstw 
rolniczych muszą się uciekać do cuazej pomocy. 
Niemiecki język słyszysz w cukrowniach i browa­
rach, na klepisku i w lesie. W sztolniach górni­
czych i statkach parowych połowa załogi składa 
się z francuzów i anglików; tartaki, młyny i far- 
biernie prowadzą niemcy, w kotlarniach, warszta­
tach żelaznych rzadko spotkasz język polski; przy 
kamieniołomach zobaczysz włochów i szwajcaró?', 
tokarnie, jako rzemiosło lekkie, najwięcej przypada­
ją do smaku żydom, którzy się także bawią w szmu- 
klerstwo i krawiectwo... miejscowego żywiołu nie 
dopatrzysz".

„Pytanie, gdzie się podziały siły robocze, 
rozwijznjesz dopiero za granicą. W Hali, przy na­
sypach kolejowych, spostrzegłem garstkę pozuań- 
czyków; kilku włościan z Królestwa uderzyło mnie 
ubraniem jaskrawem w Rotterdamie, gdzie pocili 
się w warsztatach okrętowych. W Ameryce spo­
tykaliśmy cale osady wycnodźców pracujących ua 
roli. A tymczasem w kraji własnym braknie ro­
botnika tak, iż potrzeba go sprowadzać. Okoliczność 
ta przypomina fakt inny, do niego podobny, iż 
w Królestwie Boiskiem jest łatwiej o pomarańcz? 
niż o jabłko rodzime." :

„Niekiedy spotkać można robotnika z owych 
stron vv Szwecji. Najwięcej osiadło ich w Finlandji, 
rekrutowanych z urlopowanych żołnierzy, zkąd 
wędrowali w różne strony. Znany przemysłowiec 
Jakubowski, osiadły w Malmó, sprowadził w r. 1864 
kilkudziesięciu ludzi. Wszyscy rozbiegli się po 
kraju, szukając w rolnictwie zarobku. Wkrótce 
jednak opuścili Szwecję, narzekając, iż przez część 
roku nic nie mają, albo, dla krótkości dnia, bardzo 
niewiele do czyni nia. Pozostawili cui dobre wspo­
mnienie. Robotnik polski żywi się tanio, wymaga­
nia ma bardzo mało. Dobrze go mieć ua stole, 
bo się bez mięsa obchodzi, zastępując je wódką. 
Żyje tylko jarzynami i mąką. Nie mając żadnych 
potrzeb umysłowych, uie traci ua uie czasu;
0 strajkach pojęcie go dotąd uie doszło. Spokojny, 
słodki nawet w obejściu, chlebodawcy swojemu 
rzadko się uprzykrzy."1 •'

„ W tem leży przyczyna, dlaczego spekulanci 
niemieccy rzucają się z taką zapalczywością na 
eksploatowanie polskiego wychodźtwa, które n ame­
rykańskich fermerów pozyskało dobrą notę i bar­
dzo jest poszukiwane."

7i kolei współka Melin i Smith rozbiera 
kwestię, o ile warto w Szwecji orędować, aby wy­
chodźtwo miejscowe w stronę polski zwrócić. 
K.lka luźnyeh uwag, w tym względzie rzuconych, 
może nasz ogół zainteresować a zatem je w stre­
szczeniu powtarzamy.

„Polska dla cudzoziemców jest istotnie kra­
jem ołdecanym. Najlepszy tego dowód w kohortach 
żydów i uiemców, którzy tam od wieków się osie­
dlili. Społeczeństwo miejscowe, pomimo wielkiej 
siły asymilacyjnej, nie zdołało ich przyciągnąć ku 
sobie. Zn to po Nehringach, Rakoczych i Duyetach 
nikt nie odnadłby szwedów, węgrów lub francu­
zów. W okolicach Warszawy jest kolonja angieLka, 
która zupełnie do miejscowego przystaje społe­
czeństwa. Niemca jednak nikt nie przerobi. Za­
chowa on zawsze swoją wiarę, język i tradycję 
Ma on w tym kraju wiele wrogów, mimo czego 
wszyscy mu sprzyjają. Potrzebuje Kto nauczyciela 
muzyki, technologa albo rzemieślnika, uda się 
zawsze do niemca, choNaż między swoimi znajdzie 
równie zdolnych. Do przedsiębiorstw, nawet świe­
tnych, rzadko z miejscowych zdobędzie się kto na 
odwagę. Za to przybysze i  nad Sprei na wszy­
stkich v’idnieją posterunkach. Czy wobec tego 
szwedzki robotnik znajdzie w tym kraju zajęcie?"

„Brakuie tu stowa-zyszeń, banków, kas oszczę­
dności, ochron i szkółek, brak oświaty między 
robotnikami, a fundujący SKlepy spożywcze mają tu 
na widoku zamożne klasy, a me ubogich robotni­
ków. któr.:y» skazani na kupno detaliczne, bywają 
zawsze ofiarą przekupniów."

„Warszawa jest jedynem w Europie miastem, 
gdzie kapitaliści robią aferę, spekulując na mie­
szkaniach robotników. Najlukratywuiejsze posesje 
ciągną zyski z mieszkań, stawianych dla klasy 
wyrobnicze j. Wystawcie sobie gnojniki po strychacn
1 suterenach, istne lupanarja, mieszczące każde 
po kilka rodzin, skazanych na powolne zatruwanie 
siebie i drugich. Kurniki tego rodzaju przynoszą 
właścicielom po 15 korou tygodniowo; to też obrót 
roczny w tych domach, budowanych licho, prze­
nosi często kapitał zakładowy".

Referenci obok tych smutnych świadectw 
nadmieniają, że miłosierdzie publiczne zapewne 
z czasem przyjdzie robotuikon: w pomoc i pomy­
śli o domacn dla, nich ale nie ua wyzysk sta­
wianych.


